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WalKa
z hitleryzmem

Po pam ię tn e j debacie w angielsk iej 
Izbie Gm in z 13-go kw ietn ia  o p in ja  
P ubliczna Aniglji p o raź  drugi n a p ię ­
tnow ała jednom yśln ie  h itle ryzm  w 
zw iązku z p rzy jazd em  hitlerow skiego 
speca od sp raw  zag ran icznych  A lf re ­
d a  Rosenberga  do Londynu- R o sen ­
berg m ia ł pozyskać A n g lję  d la  h itle ­
ryzm u, a p rzy n a jm n ie j złagodzić 
"Wrogi do niego stosunek- M isja  R o ­
senberga  sp e łz ła  na  niczem , a raczej 
zaszkodziła  jeszcze Niemcom. Izba 
Gmin żniw u w y stąp iła  ostro  przeciw  
hitleryzm ow i, a rządow i angielskiem u 
uczyniono zarzu t, że w puścił do k ra ­
ju  Rosenberga. W y słan n ik  H itlera  nie 
nn a ł z re sz tą  u rz ą a u  żadnego  szczę­
ścia, o czem  n a jlep ie j św iadczy  o d ­
pow iedź m in is tra  Sim ona  na  z a p y ta ­
nie  Izby  Gmin. Min- Sim on  o św iad ­
czył, że Rosenberg  udzie lił m u kilku 
in fo rm acji o osta tn ich  w ydai zeniach 
w N iernczecn, na c j  on — Sim on  — 
c.z rów ną szczeriścią  w y jaśn ił R o sen ­
bergowi, co o tych rzeczach  sądzi opi- 
n ja  ang ie lska". T rudno  o ba rd z ie j d y ­
p lo m aty czn ą  a w y raźn ie jszą  zarazem  
odpraw ę.

M niej dyp lom atyczny  w yraz  d a ła  
swym uczuciom  ludność londyńska, 
u rz ą d z a jąc  pod m ieszkaniem  R o sen ­
berga  w rogą dem onstrac ję , a h is to rji 
n a leży  p rzek azać  nazw isko owego k a ­
p itan a  i cz łonka P a r t i i  P racy  Secrsa , 
k tó ry  rzucił dó T am izy w ieniec, z ło ­
żony p rz e z  R osenberga  pod pom ni­
kiem  n ieznanego żo łn ierza , a krok 
swój uzasad n ia ł tern, że h itleryzm  
jest naw ro tem  do czasów , jakie p an o ­
w ały  w N iem czech p rzed  w ojną i spo ­
w odow ały  śm ierć tych, ku czci k tó ­
rych w zniesiono pom nik J e s t to  o ce ­
n a  h itle ryzm u  raczej o w iele ra  łago­
dna, a d la  m onarch ji W ilhelm a s ta ­
now czo — ubliżająca-

A le depesze p rzy n io sły  w iado­
mość, k tó ra  w raz ie  sp raw d zen ia  się, 
nioże m ieć doniosły  w pływ  na dalszy  
los h itle ryzm u. M ianow icie jeden  z 
Posłów  libera lnych  m a w ystąp ić  z 
■wnioskiem bo jko tu  im portu  n iem iec­
kiego  w A nglji. W niosek ten m oże 
Podobno liczyć na  p o p arc ie  w iększo­
ści Izby- G dyby w niosek tak i isto tn ie  
p rze szed ł, to  byłby  to  pow ażny  krok 
nap rzó d  na  d ro d ze  w alk i z h itle ry z ­
mem od zew nątrz . M yśm y hasło  ta ­
kiego bojko tu  ze s trony  w ielkich m o­
c a rs tw  rzucili p rz e d  6 tygodniam i. L e­
p iej późno, niż n igdy .-

*

W niosek  angielsk i po d y k to w an y  
jest faktem , że h itle ry zm  lekcew aży  
sobie tra k ta ty  pokojow e i o tw arc ie  
P rzygo tow uje  się do w ojny. W łaśn ie  
te raz  u k aza ł się a r ty k u ł n iem ieck ie­
go m in is tra  sp raw  zagran icznych , 
N euratha , s tw ie rd za jąceg o  ni m niej 
ni w ięcej ty lko, że N iem cy bez w zglę­
du n a  w ynik k o n feren c ji ro zb ro jen io ­
wej będą  się d o z b ra ja ły . A rty k u ł ten  
W ywołał w G enew ie, gdzie k o n fe ren ­
c ją  rozb ro jen iow a czyni o s ta tn ie  w y­
siłk i, by ra to w ać  się  od rozbicia, p rz y  
gnęb ia jące  w rażen ie  T ak  sam o w 
sto licach  Zachodu. D la  nas stan o w i­
sko h itle ry zm u  n ie  je s t n iespodz ianką , 
gdyż zaw sze tw ierdziliśm y, że h itle ­
ryzm u  n ie  p o zy sk a  się żadnem i u s tę p ­
stw am i w dziedzin ie  ro zb ro jen ia , a l ­
bowiem is to tą  h itle ry zm u  jes t w ojna
1 odw et. M oże te ra z  o tw orzą  się oczy 
W szystkim państw om  Z achodu n a  ko­
nieczność w alk i z h itle ryzm em , n iby
2 wściekłym psem Europy, którego 
ubić, a nie głaskać należy-.

W  A u s t r j i
Przed dzisiejszym „najazdem*' min. hiiJerowskkh z Rzeszy

Wojna 
na Dalekim Zachodzie

Wiedeńska prasa  h itlerowska ogła­
sza, że baw arsk i  m inister spraw .eali-  
wości Franek wyjeżdża do W iedn a na 
wyraźne zlecenie kanclerza Hitlera, a-
by przywieźć drugiemu z rzędu miastu 
n iemieckiemu pozdrowienia ,.nacze lne­
go przywódcy".

Każdy nieprzyjazny ak t przeć wko 
delegatom  niemieckim, przybywającym 
dzisiaj do W iednia, bęcfeie uważany ja 
ko sk ierow any przeciw ko całemu n a ­
rodowi niem eckiemu, Rządowi Rzeszy 
i jego szefowi.

J a k  donosi „Reichspost11, austriacki 
m inister sprawiedliwości Schus-chingg 
otrzym ał p smo od ministra Francka, w 
którem  tenże zapow iada swój przyjazd 
do W  edinia i przypomina, że został 
przez SchuschŁngga osobiście do W ie­
dnia zaproszony

Frenck zapew nia  dalej w liście tym, 
że wizyta jego będzie miała cha rak te r  
wybitnie apolityczny i zapowiada, że 
złoży dr Schuschinggowi wizytę.

„Reichspost11, przytacza ąc pow yt-  
s?y list, przypomina lakonicznie, że o- 
f cjalna w iedeńska  „Politische Korres- 
pondenz" zaprzeczyła stanowczo, ja­
koby dr. Schuschingg zapraszać mia* 
min. Francka dr, Wiednia 
OSTRY KURS WOREC HITLEROW­

CÓW.
Minister aur trjacki Fey wystąpi! 

w kom unikacie urzędowym os Ir o prze 
ciwko agitacji hitlerowskiej i pow ie­
dział, że dalsze to le row an ie  dotychcza 
sowych stosunków byłoby m ebezp  ecz- 
nem. Z całą jasnością trzeba będzie 
powiedzieć, że n ieustanne napady na 
przeciwników politycznych, skandale 
na wszechnicach, n ieustanne mącenie

stosunków gospodarczych i niepokoje­
nie publiczności, dokonywane przez 
„brunatnych bolszewików", muszą być 
e n er g i c z n i e z l k w i d o w a n e .

PRZECIWKO ANSCHLUSSOWI Z 
HITLEREM.

Klub posłów socjalno - aem okratycz 
nych odbył zebranie, na którem  uchwa 
łono ogłosić proklamację przeciwko 
Anschlussowi do N.emiec hitlerowskich 
Klub uchwalił ponadto rozpocząć jak- 
najostrzejszą walkę przeciwko hitlery­
zmowi w Auslrji.

POSZUKIWANIE I KONFISKATA 
BRONI

W Austrji odbywają się powszechne 
rewizje i poszukiwanie broni. Nietylko 
w Wiedniu, ale w najmniejszych mia­
steczkach i gminach żandarmeria wpada 
przeważnie w nocy do mieszkań socjali 
stów i przewraca wszystko do góry no­
gami w poszukiwaniu broni. W miejscu 
wcściach Goss oraz Donawitz dokona­
no rewizji u wszystkich socjalistów oraz 
lunkcjonarjuszów związków zawodo­
wych W  miejscowości Mauer pod Wie­
dn em dokonano rewizji u w iceburm i­
strza oraz u kilku członków rady miej­
skiej. Znaleziono jeden hełm stalowy 
oraz... łopatę.

W miejscowość' Miirzzuschlag obra­
dowali w niedzielę „Heimwehrowcy". 
O brady" były bardzo burzliwe. W ię­
kszość wypowiedziała się za przystąpie­
niem do organizacji hitlerowskiej. P ięt­
nastu zwolenników Starhemberga do­
słownie wyrzucano za drzwi.

W yrzuceni Heimwehrowcy chcieli u- 
ratować posiadany arsenał broni. P rze­
nieśli ją w plecakach na plebanję do pe­
wnego zaprzyjaźnionego księdza. Dowie

dzieli się o tem hitlerowcy i zażądali od 
księdza wydania im przechowywane; 
broni. Gdy ksiądz nie chciał uczynić za­
dość żądaniu hitlerowców, przystąpili 
oni do regularnego' oblegania plebanji i 
kościoła. Ksiądz wezwał żandarmerję, 
której wydał całą broń Heimwehrow- 
ców.

Z La Paz donoszą, że Rząd Boliwji 
wobec wypowiedzenia wojny przez Pa­
ragwaj zamierza zwrócić się do Ligi Na­
rodów z wnioskiem o uznanie Paragw a­
ju, jako strony atakującej. Przedstaw i­
ciel Boliwji w Lidze Narodów domagać 
się będzie zastosowania wobec P ara­
gwaju sankcyj, przewidzianych w pak­
cie Ligi Narodów

Komitet obrony przed terorem
i prześladowaniami w Niemczech

KOMUNIKAT.

Pod wrażeniem wypadków w Niem­
czech powstał w AMSTERDAMIE Ko­
mitet, niezależny od innych organlzacyj 
politycznych czy wyznaniowych, — Ko­
mitet, który postawił sobie za zadanie 
ujawnić uczucie pogardy i obrzydzenia 
z powodu nieludzkich prześladowań i 
nieszczęść WSZYSTKICH ofiar teroru 
hitlerowskiego, niezależnie od rasy, wia 
ry i przekonań politycznych tych ofiar. 
Moralne i materialne ODOSOBNIENIE 
NIEMIEC powinno zdaniem Komitetu 
— wykazać temu kiftjowi, że Ludzkość 
nie pozostawi bez odpowiedzi postęp­
ków panującego tam systemu rządzenia.

Komitet — z uwagi na brak innych 
środków — planuje przeprowadzenie

SYSTEMATYCZNEGO BOJKOTU
wszelkich produktów niemieckich w 
skali narodowej i międzynarodowej.

Wszystkie grupy 1 jednostki, które 
zgadzają się z wyłożonemi powyżej za­
daniami, — proszone są o nawiązanie 
kontaktu z Komitetem Amsterdamskim.

Adres:
„KOMITET POWSZECHNY DLA O- 

BRONY PRZED TEROREM I PRZE­
ŚLADOWANIAMI" sekr. N. NATHANS, 
Post-box 137, AMSTERDAM.

*  *

Wszystkie dziennik1 są proszone o 
przedrukowanie powyższego komunika­
tu.

Zdobywca Atlantyku o swoim locie
C o  m ó w i  Kpt. Skarżyński?

N a  Dalekim Wschodzie
W przededniu  upaćka P e k in u ?

***
J e ś l i  chodzi o  po lity k ę  zag ran icz ­

ną h itle ryzm u , to  swe a p e ty ty  „zdo ­
byw cze" k ie ru je  on obecnie na  k ra je , 
Sdzie m ieszka  ludność  n iem iecka i 
Sdzie d ro g ą  „ leg a ln ą"  m ożna uzyskać  
g ła d z ę  w ew nątrz , by następn ie , w 
{jawili odpow iedn ie j, p rzy łączy ć  te 
*tra je  do  N iem iec.

Chodzi tu przedewszystkiem o A u-

Z Nankinu donoszą, że poseł japoń­
ski poinformował chińskiego ministra 
spraw zagranicznych Lowenkana o mo­
żliwości zajęcia Pekinu i Tien - Tsinu 
przez wojska japońsko - mandżurskie.

Jak donoszą z Mukdenu szef sztabu 
armji japońskiej oświadczył przedsta­
wicielom prasy, iż zajęcie Pekinu i Tien- 
Tsinu nastąpi prawdopodobnie w dniu 
18 b. m.

Każdy chyba przyzna, że w tej u- 
przejinej „informacji" że oto, mój ko­
chany, zabiorę Ci Twoją stolicę, tkwi 
coś bezgranicznie... rozczulającego w 
swoim bezgranicznym... cynizmie.

* *
*

Z Szanghaju donoszą: Chińska Rada 
W ojenna postanowiła postawić b. głów­
nodowodzącego na froncie północno - 
chińskim, m arszałka Czang - Tsue - Ljan 
ga w stan oskarżenia Przeciwko m ar­
szałkowi podnoszone są zarzuty sprze­
niew ierzenia pieniędzy państwowych, 
niedołęstw a w dowodzeniu wojskami, -o 
raz fałszywego informowania Rządu chiń 
skiego o sytuacji w prowincji Dżehol. 
Do Czang - Tsue - Ljanga, przebyw ają­
cego obecnie we W łoszech wystosowa-

i no wezwanie do stawienia się przed są­
dem wojennym. W razie udowodnienia 

, powyższych zarzutów groziłaby Czang- 
Tsue- Ljangowi kara śmierci, gdyby... 
wrócił.

*
Aeroplany japońskie przez czas dłuż­

szy bombardowały Mi-Yun oraz kilka 
innych miast, położonych poza obrębem 
„W ielkiego M uru" chińskiego. Bomby 
spowodowały wielkie straty w szere­
gach chińskich. Pociągi nadjeżdżające 
do Pekinu przywożą tysiące rannych.

Japończycy zdołali zająć większość 
pozycyj, k tóre niedawno opuścili, ale 
nie przeszli jeszcze rzeki Luan.

*..*
Charbin, 12.5 (PAT) W ładze mandżur 

skie oświadczają urzędowo, że Rząd so­
wiecki koncentruje swe wojska w sybe­
ryjskich obszarach nadmorskich i że 
świeżo około 5000 żołnierzy osadzonych 
zostało w bezpośrednim sąsiedztwie gra 
nicy „państw a" mandżurskiego. Obec­
ność tych wojsk — zdaniem władz so­
wieckich — jest niezbędna dla stłum ie­
nia rozpoczynającej się w tych stronach 
ruchawki „bialogwardyjskiej".

Kapitan Skarżyński omawiając w 
Rio de Janeiro swój przelot nad Atlan 
tykiem w obecności przedstaw icieli pra 
sy, oświadczył, że w ciągu pierwszych 
8-miu godzin po w ystartowaniu z St. 
Louis w iatry były pomyślne, i lot odby­
wał się gładko na wysokości 1650 stóp, 

Panow ała wprawdzie gęsta mgła, lecz 
lotnik wolał lecieć na ślepo, wykorzy-

Socialise! Szwecji
o p o ło żen iu  w Gdańsku

Or gan socjalno - demokratyczny w 
Sztokholmie zamieszcza w wydaniu 
wczorajszem artykuł swego specjalnego 
korespondenta w Gdańsku, poświęco­
ny sytuacji politycznej w Wolnem M ie­
ście, k tóra jest coraz bardziej zagrożona 
ze strony ruchu hitlerowskiego.

Liga Narodów — pisze dziennik so ­
cjalistyczny — powinna czuwać n a l  za­
chowaniem „status quo" w Wolnem 
Mieście; pokojowo usposób ona ludność 
Gdańska żyje w ciągłym strachu przed 
terrorem hitlerowców, którzy otw arcie 
na ulicach napastują Polaków, Żydów i 
robotników usiłując wywołać syste-na- 
tyczny bojkot sklepów polskich. Kores­
pondent dziennika zwraca uwagę na 
stały napływ do Gdańska hitlerowców 
z Bawarji i szturmowców z Berlina.

strję i Gdańsk. W Austrji hitleryzm 
rozpętał walkę o „anschluss ‘, chcąc 
pod tem hasłem zdobyć opinję ludno­
ści- Jak i będzie los tej walki, trudno 
przewidzieć. Hitleryzm ma na razie 
przeciw sobie olbizymią większość 
społeczeństwa, od Heimwehry począ­
wszy, a kończąc na socjalistach. Ale 
ostatnie wybory komunalne w kiilku 
miejscowościach wykazały olbrzymi 
wzrost głosów hitlerowskich, przypo­
minający gwałtowny pochód hitlery­
zmu w Niemczech. Rząd obecny nie 
chce jednak dopuścić do nowych wy­
borów parlamentarnych, tak że wal­
ka legalna narazie nie rokuje hitle­

rowcom powodzenia'
Inaczej stoją sprawy w Gdańsku- 

Tu już za kilka dni odbędą się wy­
bory do sejmu i nie jest rzeczą wy­
łączoną, że hitlerowcy zdobędą wię­
kszość, albo e o n a jmniej będą frakcją 
tak silną, że przeciw niej nie można 
będzie rządzić. Gdańsk stanie się 
wówczas punktem zapalnym, który 
każdej chwili będzie groził wybu­
chem. Przypominamy, że Gdańsk nie 
ma prawa do samodzielnej polityki 
zagranicznej, która należy do zakre­
su uprawnień Polski- Łatwo sobie 
wyobrazić „współpracę" hitlerowskie 
go rządu gdańskiego, zależnego we

wszystkiem od Berlina, z rządem pol­
skim.

Ale, ale,.-- Niedawno odbyły się 
przecież rozmowy min. W ysockiego  z 
H itlerem  i min- B ecka  z M o ltkem  i 
min. P iłsudskiego  z gen- Sch ind lerem . 
Prawdopodobnie „uzgodniono" poglą 
dy nietylko na stosunki polsko-niemie 
ckie, ale też polsko - niemiecko - gdań 
skie, biorąc z góry pod uwagę moż­
liwość powstania rządu hitlerowskie­
go w Gdańsku-

Zobaczymy, jaki będzie owoc flirtu 
dyplomatycznego hitleryzmu i „sana­
cji"...

( jmb-J

stując pomyślne dlań wiatry. Następnie 
kpt. Skarżyński dostał się w strefę u le­
wnych deszczów, k tórą  przeleciał po 
kilku godzinach, wspomagany pod ko­
niec przez w iatry podzwrotnikowe. Po­
tem w arunki atmosferyczne były już 
pomyślne i panow ała piękna pogoda. 
Dopiero koło wybrzeży brazylijskich, 
w pobliżu przylądka St. Rouge kpt. Ska­
rżyński przelecieć musiał przez lekką 
burzę. W krótce potem  okrążył Natal, 
wobec czego przypuszczano pierwotnie, 
iż zam ierza tam lądować. Lotnik jednak 
postanowił lecieć dalej aż do zmroku. 
Przeciwne w iatry zmusiły go do lądo­
wania nieco wcześniej w Macelo.

W chwili lądowania kpt. Skarżyński 
miał jeszcze niew ielki zapas benzyny.

W czasie lotu nad oceanem  przecię­
tna szybkość aparatu  wynosiła 185 kim- 
dochodząc w niektórych miejscach do 
225 kim.

Strajk w Ćmielowie
W fabryce porcelany w Ćmielowie 

wybuchł strajk robotników, broniących 
się przeciwko zapowiedzianej przez dy­
rekcję obniżce płac.

Nowa fala zwolnień
w Kopalniach Sląssich

Jak  donosi korespondent „PAS" z 
Katowic, w ostatnich dniach wpłynęło 
do Komisarza Demobilizacyjrego na 
Śląsku szereg wniosków o wydanie ze­
zwolenia na rediukcję personelu.

I tak, Zairząd G w arectw a kopalń w 
Rudzie domaga się zezwolenia na zwoi 
nienie całej załogi, w liczbie 800 robo t­
ników na kopalni „Emma , oraz zwol­
nienia 550 osób z kopalni „Anna" w 
Pszowie.

Ob.e kopalnie ulec mają zamknięciu.
Jednocześnie wniesiono podanie o 

przedłużenie zam knięcia kopalni 
„Charlotte" o dalsze 24 miesiące.

Zakłady Hohenlohego w W ełnowcu 
domagają się redukcji około 1500 ludzi 
na kopalniach „Wujek" i „Maks".



„ROBOTNIK", sobota, 13 maja 1933 r. N r.

Wł. Lebiedlew

Co się dzieje w Bułgarji ?
Artykuł specjalny dla „Robotnika*

Dwie pierwsze części wywiadu tow. 
Hieronimki z tow. W!. Lebiediewym  
drukowaliśmy w numerach „Robotnika' 
z ozwartku i z piątku. Red.

III.
Organizacja typu faszystowsko -  h i. 

tlerowskiego pod nazwą „Legjony na­
rodowe" urządziła wespół z bandami 
uzbrojonemi byłego dyktatora prof. A, 
C ANKO W  A w dniu przyjazdu OBBO. 
WA i TODOROWA prawdziwy pogrom  
na ulicach Sofji; w rezultacie było p o­
nad stu rannych. W brew pogróżkom mor 
du, wbrew przeszkodom ze strony R zą. 
du, który hamuje wszelkiem i siłami 
działalność „LUDOWEGO ZWIĄZKU 
ROLNICZEGO IM. ALEKSANDRA  
STAMBOLIJSKIEGO" przywódcy jego 
rozwinęli te działalność na w ielką ska­
lę.

Prasa „Związku" z dużym dziennikiem  
,Pladne“ na czele postaw iła otw arcie na 
porządku dziennym kwestję ZMIANY 
wewnętrznej i zagranicznej polityki Buł- 
garji.

W  dziedzinie polityki wewnętrznej 
„Związek" zaproponował szereg reform, 
m iędzy innemi żądanie PLANOWEJ o d ­
budowy rolnictwa, przebudowy życia  
gospodarczego kraju na podstawach  
spółdzielczości i t. d., i t. d.

W' dziedzinie polityki zagranicznej 
zaproponował niezw łocznie zerwanie z 
POLITYKĄ ODW ETU i orjentacji w 
stronę w łoskiego i w ęgierskiego faszy­
zmu, jako z polityką, powiększającą n ie­
bezpieczeństw o wojny na Bałkanach i w 
Europie. Zamiast tamtej zaproponował 
politykę opierania się o siły demokracji 
europejskiej, politykę zbliżenia do 
wszystkich sąsiadów, w  szczególności 
do pokrewnego narodowi bułgarskiemd  
narodu jugosłowiańskiego.

C hłopi —  m im o p rzeciw działan ia  ze

JUŻ WYSZEDŁ

U R Z Ę D O W Y  
R OZKŁ AD J A Z D Y

na o k res  le tn i 1933 r. 
w ażn y  od 15 m aja
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MAŁY FELIETON
Maraton tańca

W  c y r k u  na  O r d y n a c k i e m  od  p r z e s z ł o  
t y g o d n ia  t rw a  tu r n i e j  t a n e c z n y .  T u r n i e j  nie  
na  tern po leg a ,  k to  z  p o ś r ó d  ta ń c z ą c y c h  c z y  
te ż  k tó r a  z  p o ś r ó d  ta ń c z ą c y c h  pa r  w i ę k s z y  
w y k a ż e  k u n s z t  w  s z tu c e  c h o r e o g r a f i c z n e j ,—  
le c z  o to, k to  c z y  t e ż  k tó r a  p a ra  n a j d ł u ż e j  
b ę d z i e  bez  p r z e r w y  ta ń c z y ła .

Do z a w o d ó w  s t a n ę ł y  32 p a r y .  M in ą ł  
d z ie ń ,  m in ę ła  noc,  a p a r y  w i r o w a t y  w  t a k t  
m u z y k i .  Z n o w u  z a p a d ła  noc.  Z m i e n i a j ą  się  
w id z o w ie .  J e d n i  —  z m ę c z e n i  s a m e m  p r z y ­
g lą d a n ie m  się  —  w y c h o d z ą ,  a  na  ich m i e j ­
sce p r z y c h o d z ą  n o w i .  I  z n o w u  m in ę ła  no c  
i n a s ta ł  d z ie ń .

N a  tw a r z a c h  ta n c e r e k  i t a n c e r z y  m a l u j e  
s ię  z m ę c z e n ie .  P o l i c z k i  b la d e ,  o c z y  p o d k r ą ­
żo n e ,  ubra n ia  z m ię t e .  N ie k tó r e  p a r y  o d p a ­
da ją .  K a p i tu lu ją .  P o d d a ją  się . W z n i o s ł y  cel  
k t ó r y  im  p r z y ś w ie c a ł ,  p ie n ią d z ,  z a ta r ł  s ię  
z n i k ł ,  z w y c i ę ż o n y  p r z e z  z m ę c z e n ie .

A le  in n e  p a r y  j e s z c z e  t r w a ją  Z n o w u  
m in ę ła  n o c  i z n o w u  m in ą ł  d z ie ń .  J u ż  s to  
g o d z in  n a l ic zo n o .  T a n ie c  p r z e s ta ł  b y ć  t a ń ­
cem ,  le c z  j e s t  j a k i e m ś  k o s z m a r n e m  d r e p t a ­
n ie m  na m ie j s c u .  Z e  s z t u k ą  od  p i e r w s z e j  
c h w i l i  n ie  m ia ł  n ic  w s p ó ln e g o .  T o  nawett  
nie ta n ie c  s z k i e l e tó w ,  w  k t ó r y m  j e s t  p o e ­
z ja  g r o z y .  T o  ta n ie c  f l a k ó w .  T o  s ą  g o t u ­
jące  s ię  na w o l n y m  o gn iu  f la k i ,  g d z i e  j e ­
d e n  f l a k  i d z ie  d o  g ó r y ,  a d ru g i  o p a d a .

I  z n o w u ,  j a k  w  k s i ę d z e  G e n e s i s ,  b y ł  w ie  
czór  i b y ł  ra n e k ,  d z i e ń  s i ó d m y .  J u ż  t y l k o  
k i l k a  p a r  d re p c e ,  d o  w i d m  b a r d z i e j ,  n i ż  
d o  l u d z i  p o d o b n ie j s z e .  T e n  i  ó w  ta n c e r z  śpi  
ta ń czą c ,  ta  i  o w a  ta n c e r k a  t a ń c z y  śpiąc .  S ą  
w y c z e r p a n i  do  o s ta tn ic h  gran ic ,  p o d t r z "  - i  
je  ich w iara ,  ż e  o s ta tn i  z e j d z i e  z  po la  
b ę d z ie  p ie n ią d z  i b ę d z ie  m ó g ł  sp a ć  
s p a ć  b e z  ko ń c a .

strony policji —  masami przychodzili na 
zgromadzenia „Związku"; do niewielkie  
go m iasteczka Plewny przybyło ich po­
nad 12.000; to samo zaszło na zgroma­
dzeniach w  Szumcniu, Starej Zagorze 
i t. d. M owy OBBOWA, TODOROWA  
oraz ich przyjaciół b y ły  witane frene- 
tycznemi oklaskami.

Bułgarja rozdzieliła się faktycznie na 
dwa obozy: jeden —  zwolenników po­
koju i reform, — drugi —  zw olenników  
faszyzmu i reakcji .

Zw ycięstwo HITLERA dodało w iele  
animuszu żywiołom  reakcyjnym i z jed­
nej strony pod w pływem  faszyzmu i h i­

tleryzmu, z drugiej zaś na skutek oba­
wy przed rozpoczętem  organizowaniem  
się sił demokratycznych, —  ow e siły  
reakcyjne zm usiły Rząd do stanięcia o- 
twarcie po ich stronie.

Rada M inistrów ZAKAZAŁA w szel­
kich zebrań z udziałem byłych emigran­
tów.

Prasa „Związku", a zw łaszcza dzien­
nik „Pładne", prowadzący propagandę 
na rzecz pokoju, ulega konfiskatom.

Zebrania, urządzane przez „Związek" 
BEZ UDZIAŁU BYŁYCH EMIGRAN­
TÓW, są rozpędzane przem ocą przez 
policję.

Kryzys Konferencji Rozbrojeniowej
jako „owoc" zwycięstwa Hitlera
Oświadczenia ministrów Wielkiej Brytanii. Gwałtowne wystąpienia 
prasy hitlerowskiej

Uchwała Komisji Konferencji Roz­
brojeniowej, uznająca, że „oddziały 
szturmowe" hitlerowców, „Stahlhelmu" 
i t <Ł są organizacjami, zdatnem i do n- 
życia w  czasie wojny, wywołała w pra­
sie niemiecko - hitlerowskiej, prawie 
jedynej, która w Niemczech wogóle ist­
nieje, bardzo ostre sprzeciwy. Z drugiej 
strony a r ty k u ł  ministra hitlerowskiego 
Neuratha, że Niemcy będą się  jednak 
zbroiły niezależnie od wyników K onfe­
rencji Rozbrojeniowej, oraz rozmowy 
na ten sam temat Rosenberga, fak­
tycznego kierownika polityki zagranicz­
nej Rzeszy, prowadzone w Londynie, 
spow odow ały  duże zaniepokojenie  opi- 
nji publicznej na całym świecie. Depe­
sze poniższe omawiają  obydwa objawy 
kryzysu Konferencji Rozbrojeniowej,

kryzysu, wynikającego w dawnych for­
mach logicznie z faktu zwycięstwa hi­
tleryzmu w Niemczech.

O św iadczenie m in istra  wojny lorda 
Hailshama w Izbie ' lordów, W ielkiej 
B rytaoji, że w szelkie zakusy  ponow ne­
go uzbro jen ia się Niem ców będą tra k to ­
w ane, jako  złamanie postanowień Trak­
tatu W ersalskiego i w yw ołają sankcje, 
p rzew idziane w  T ra k ta c ie  W ersalskim , 
w yw ołało  w całej Anglji olbrzym ie w ra ­
żenie.

Poglądy Hadshama, któ ry  obok Bald- 
wina jest najw pływ ow szym  przyw ódcą 
rządzącej partji konserw atyw nej, u w a­
żane są jako poglądy całego gabinetu.

W  każdym  razie w iadom o, że m in i­
s te r sp raw  zagranicznych Simon soli­
daryzuje się całkow icie z wywodam i

Niefortunny pobyt Rosenberga
w Londynie

Londynie —  jak już podaliśmy godziny później o  godz. 11-ej przed p->'
„ w, —....... - u — ł udni em zajechał drugi sam ochód, z któ

rego  w ysiad ł inny sta rszy  pan, k tó ry  
podszed łszy  p rzed  pom nik  w ziął w ie­
niec, w rzucił go do sam ochodu, poczerń 
ro zk aza ł k ie row cy  jechać w  k ie runku  
pobliskiego m ostu  w estm instersk iego  o- 
bok  parlam en tu , sk ą d  k ierow ca, będący  
jak  się  okazało , synem  ow ego parta, 
zrzucił w ien iec do Tam izy, zaś p an  ów 
podszed ł do  sto jącego  p rzed  gm achem  
m inisterjum  sp raw  w ew nętrznych  poli­
c jan ta  i p op rosił go o odprow adzen ie na 
po ste ru n ek  policyjny.

P opołudniu  p rzed  sądem  policyjnym  
W estm insteru  odbyła się ro zp raw a  w 
zw ykłym  tryb ie , w  czasie k tó re j o k az a­
ło  się, że ów  sta rszy  p an  je s t kap itanem  
arm ji bryty jskiej i kandyda tem  do p a r ­
lam entu  z ram ien ia  L abour P a r ty  z o- 
k ręgu  Pancras, nazw iskiem  S ears, liczy 
la t 58.

Sears ośw iadczył, że u sunął w ieniec  
z pod pom nika umyślnie, na znak pro­
testu przeciwko zbeszczeszczeniu an­
gielskiego pomnika narodowego przez 
um ieszczenie na nim em blem atów regi- 
m e‘u hitlerowskiego, zw łaszcza w ob li­
czu faktu , że R ząd Hitlera jest naw ro ­
tem  do  czasów, jak ie  p an o w a ły  w  Nieu) 
czech p rzed  w ojną i spow odow ały  
śm ierć tych, ku czci k tó rych  pom nik, 
w zniesiono

Sąd policyjny skaza ł Searsa na 40 
szylingów  grzyw ny tytułem  odszkodo-

W
w czoraj w  części n ak ład u  —  wydarzy! 
się  w  czw artek  w  zw iązku z pobytem  
Rosenberga w ypadek bez p recedensu , 
ja sk raw o  ilustru jący  nastro je , jak ie  o p a ­
now ały  um ysły  spo łeczeństw a angiel­
skiego.

W  środę Rosenberg złożył w  imieniu 
Hitlera przed  pom nikiem  nieznanego  
żołnierza, w ieniec z em blem atam i „swa 
styki".

F a k t ten  by ł o stro  k ry tykow any  p rzez 
p rasę . W  czw artek  ran o  p rzed  pom nik 
podjechał sam ochód, z k tó rego  w ysiadł 
s ta rszy  pan, k tó ry  w yciął nożycam i 
sw astykę, za b ra ł ją  i odjechał. W  dw ie

Hailshama, podobnie jak i prem jer Mac 
Donald.

Co do w iceprem iera B aldw ina, to o- 
czyw iście jego poglądy  są zgodne z p o ­
glądam i m in istra  wojny. T o sam o m o­
żna pow iedzieć o kanclerzu skarbu  N e ­
ville Chamberlainie. R ów nież znaczna ! wania za zniszczenie cudzej w łasności.

Dziwne postępowanie
urzędu morskiego

część opinji angielskiej podziela pog lą­
dy  H ailsham a. W czoraj odbyło  się sp e ­
cjalne posiedzenie gabinetu, celem  om ó­
w ienia spraw y kryzysu Konferencji Roz 
brojeniow ej.

*

Londyński korespondent Havasa podaje 
w obszernem  s treszczen ia  m owę lo rda  C e- 
d la  wygłoszoną na czw ar tkow em  p osiedze­
niu w Izbie lordów. Mów iąo o zagadnieniu 
rozbrojenia  lord Cecil potęp ia ł  energicznie 
s tanow isko  Niemiec, wyraża jąc  nadzieję, iż 
Rząd za żadną  cenę nie zgodzi się na zbro ­
jenie Rzeszy, którą to sp raw ę  Rosenberg

W ydarzenie to  w yw ołało  w ielkie 
w rażen ie w całym  Londynie, J e s t  w y­
zyskiw ane obszern ie p rzez  p ra sę  i sp o ­
w odow ało  dalsze ostre  a tak i p rzeciw ko  
H itlerow i i R osenbergow i.

Ze strony  L abour P a rty  w czasie 
w czorajszego popołudniow ego posie­
dzenia Izby G m in zapy tano  rząd, d la­
czego w ogóle pozw olił na w jazd do A n­
glji R osenberga, znanego notorycznego, 
a g ita to ra  H itlera. Jeże li nie pozw ala 
się p rzyjeżdżać do Anglji kom unistom , 
aby n ie up raw ia li p ropagandy , to  ta k  sa 
m o nie należy puszczać h itlerow ców ,

Dużo p isze  się w p ras ie  burżuazyjnej 
na te m at G dyni, tej chluby odrodzonej 
Polski, o jej znaczen iu  w  życiu gospo- 
darczem  kraju, o jej roli z p u nk tu  w  - 
dzen ia prestiżm P aństw a.

W  pow odzi a rty k u łó w  na tem at G d y­
ni, wśród' w szystk ich  tych rozw ażań 
gospodarczych  i po litycznych, n:e po ­
rusza  się ty lko jednego zagadnien ia : 
kw estji s tosunków  robotn iczych  w po l­
skim  porcie . O tem  pisze się  jak najm ­
niej: w idać spraw y te są obojętne z 
p restiżow ego  p u n k tu  widizcnia.

A nie pisze się o tem  celow o: nie
chce s ę rzucać św ia tła  na odw ro tną 
s tro n ę  m edalu; na p rak ty k i w sto sun ­
ku do p racow ników .

N ie jest rzeczą n iezw ykłą, że a rm a ­
to rzy  z w łaściw ą w szystk im  k ap ita li­
stom  bezw zględnością toczą n ieu stan n ą  
w alkę z m arynarzam i, sabo tu jąc  p rze ­
pisy um owy zbiorow ej, k tó ra  jest im 
solą w oku. M arynarze  polscy nie m a­
ją żadnych złudzeń i ty lko w w alce 
k lasow ej w idzą nadzie ję  p op raw y  bytu, 
a w  swej organizacji zaw odow ej — 
jedyną podstaw ę obrony. W  tej w alce 
swojej jednak  m arynarze  nie w idzą ż a ­
dnej in te rw encji ze s tro n y  w ładzy, p o ­
w ołanej do obrony ich in te resów  i spe ł 
n iającej na tym te re n ie  te  sam e funk­
cje, co Inspekcja P racy  na innych t e ­
renach . M amy n a  m yśli Urząd Mor­
ski, k tó ry  zam iast b ronić in te resó w  r o ­
botniczych, stosuje najgorsze m etody  
e k sp lo a ta to rsk ie  n a  bardzo  szero k ą  
skalę.

U rzędow i solą w oku  jest Z w iązek 
Z aw odow y T ranspo rtow ców  i poboż-
nem  jego życzeniem  jest, by ro b o tn i­
cy, za trudn ien i przy  obsłudze kranów , 
nie bronili się p rzec iw  w yzyskow i, ja ­

ki stosu je. D latego s ta ra  się rozbić 
organizację klasow ą, k tó ra  w staw iła 
się n a  te re n ie  G dyni szereg iem  zwy- j 
c ięskich  w alk.

W ydala s.ę z  p racy  najczymniejszych j 
członków  t e j ' O rganizacji. ’ W ydalono  j 
w ten  sposób: B ronisław a M .ńczyka,
St. Jęd rze jczak a , Leone. M iljana, WŁ ,
H erolda, M ichała O chocim skiego, St. \

Bojdę, K nidzióskiego, F ranciszka  K oza i 
ka, W acław a O rłow skiego. Są to  wszy 1 
s tk o  s ta rzy  i w ypróbow ani p raco w n i­
cy.

W  m otyw ow aniu  tych posunięć w i­
dać zupełiny b rak  konsekw encji. O to
z jednej strony  mówi się o w zględach , niesienie ty tu łem : „D w unasta godzina w 
budżetow ych, a z drugie; zarzuca się  ̂ B erlinie

mowie z sir John Simonem. Lord Cecil z 
wielkiem uznaniem wyraził się o niezwykle 
zimnej krwi, okazywane! przez Francję w 
obliczu ciągłych prowokacyj na obszarach 
nadreńshich i wzywał Rząd, aby z jaknaj- 
większą uwagą rozpatrzył propozycje fran­
cuskie, mające na celu zwiększenie bezpie­
czeństwa międzynarodowego przez utwo­
rzenie stałej komisji kontrojnej.

* *

U chw ała genew ska w spraw ie u zn a ­
nia n iem ieck ch  organizacyj wojskowych 
za zdatne do użycia w czasie wojny, wy­
w ołuje w prasie h itlerow skiej bardzo 
oslra reakcję.

„D eutsche Z eitung" doniesienie sw o­
je za ty tu łow ało  „W arjack ie w ystąpienie 
w G enew ie".

„Taeglichc R undschau" pisze o ataku  
generalnym  „sabotażystów ".

„B erliner T ag e b lr tt"  opatru je swe do-

M d

ULTIMUS.

Wykończenie  domu ZUPU
Warszawski Zakład Ubezpieczeń Pracow 

ników Umysłowych wykańcza czwarty z 
kolei dom mieszkalny w stolicy, który bę- 
dizie ostatni w kampanji budowlanej Z. U, 
P, U., wobec wstrzymania inwestycji kapi­
tałów ubezpieczeniowych w budownictwie. 
Dom ten wzniesiono na Żoliborzu Obliczo­
ny jest on na 300 mieszkańców i będzie od­
dany do użytku w końcu września r. b.

Robotnicy popferalclo
swoje pismo

członkom  Z w iązku działa lność „a n ty ­
państw ow ą", „w yw rotow ą", a naw et... 
„szpiegostw o"!!!

I o dziwo. Tych „w yw rotow ców ", a 
n aw e t „szpiegów " nie oddaje się w 
ręce  w ładz pow ołanych  a za rzu ty  fo r­
m ułuje się ad hoc, w  celu  w y n a lez ie ­
nia jak iegoś p re te k s tu . T rudno  p rz e ­
cież pow iedz ieć: „my, urząd państw o­
wy, chcem y złamać jedność i solidar­
ność robotniczą, aby wzmóc eksploa­
tację siły  roboczej", w ięc m ówi się o 
„wywrotowości" i „szpiegostwie".

Z drugiej s tro n y  pow oływ an ie s 'ę  na 
wizględy budżetow e jest n iew łaściw e. 
O ddalan iu  z p ra c y  p racow ników  zw ią­
zkow ych tow arzyszy  przyjm ow anie do 
p racy  innych, członków  zdradzieck iego
Z. Z. z.

N iem niej jednak' obsługa kranów  jest 
n ied o sta teczn a . I m am y bardzo  gorszą­
ce widowisko., że Urząd Morski, w  o- 
kres-ie szalonego bezrobocia,, przedłu­
ża dzień roboczy, zam iast starać ssię o 
zm niejszenie bezrobocia. Z darzaja  się 
wyipadlki p rac y  po 16 godzin dziennie. 
A jako  zasadę stosu je się 8*4, 9 a na­
w et 10 godzinny dzień roboczy. W skazu 
je się p ryw atnym  kap  ta listom . jak w  
epoce kryzysu  w zm agać w yzysk siły 
roboczej,

I w  tem  w łaśn ie  k ry je  się przyczyna 
w alk i ze Z w iązkiem  Zaw odow ym  T ran  
sportow ców . P ragn ie  się bezbronnych  
ro b o tn ik ó w  p o d d ać  w  jarzm o Wyrzysku, 
p rzodu jąc w  w alce k ap ita lizm u  z p ro ­
le ta ria tem .

W  te j w alce  judasze z pod znaku Z. 
Z. Z, godkiie .spełniają sw e „obow iązki" 
U rząd  M orsk i p o p ie ra  ich gorliw ie- —  
Funkcjonariusze Urzędu agitują na 
rzecz Z. Z. Z. w  godzinach urzędowych 
w  lokalu Urzędu.

F a k ty  te  móiwią sam e za sieb ie .
Traaispolrtcłwlec.

usiłował uczynić przedmiotem targów w roz k tó ry ch  poglądy są rów nież w rogie dla
istn ien ia w Anglji ustro ju  pańs tw ow e­
go, ośw iadczył p rzew odniczący  L abour 
P arty  Lansbury.

P rzew odniczący  skrajnych  socjalistów  
Majcton ośw iadczył, że jeżeli się nie 
w puściło  T rockiego, k tó ry  jest napew no 
w ybitn iejszą jednostką  niż Rosenberg, 
to  poco  w puszczać osobę taką, jak  R o­
senberg . N a ław ach  poselsk ich  L abour 
P a r ty  rozległy  się w czasie d eb a tv  o -  

krzyk i: „w ydalcie go z Anglji".
M inister spraw  w ew nętrznych  G Jm o- 

u r odpow iedział, że R osenberg  przybył 
ty lko  na k ilka dni jako osoba polecona 
przez am basadę n iem iecką, któaa b ierze 
za niego odpow iedzialność i k tó ra  się 
nim zajmuje, wobec* czego Rząd b ry ty j­
ski nie m iał pow odu kw estjcnow ać 
sp raw y  w puszczenia Rosenberga- 
Z resztą podlega on tym sam ym  w arun ­
kom  co inn! j gdyby u p raw ia ł n iep o żą­
daną p ropagandę, zosta łby  poddany  tym  
sam ym  rygorom , co i inni tego rodzaju 
osobnicy

Tegoż dnia m iędzy godz. 5 — 6 po p o ­
łudniu p rzed  hotelem  C łaridge, gdzie 
zam ieszkał R osenberg , zeb ra ł się tłum 
złożony ze zw olenników  partji socjali­
stycznej. W znoszono w rogie okrzyki 
p rzeciw ko  H itlerowi i Rosenbergowi, 
dom agając się natychm iastow ego  w y­
dalen ia tego osta tn iego. W e z w a ra  p o ­
licja rozproszy ła  dem onstran tów . O dby­
w ało  się to  w  chwili gdy Rosenberg w  
hotelu  udziela ł p rasie  angielskiej wy­
wiadu.

„Lokal A nzeiger" pisze, że jeżeli k o ­
misje K onferencji R ozbrojeniow ej p o w e­
zmą jeszcze inne tego  rodzaju decyzje, 
to  naw et dla najhardziej ograniczonych 
stan ie się jasnem , że p rzy  pom ocy tego 
rodzaju m etod  nie zabezpieczy  się p o ­
koju w Europie.

„G erm anja" tw ierdzi, że rozbicie się 
genew skiej konferencji będzie dla k a ż ­
dego poszczególnego państw a eu ropej­
skiego —  niietyłko dla rozbro jen ia —  0 - 
znuczało  „godzinę N em ezis".

Zrabowanie majątku
socjalistów niemieckich

Pisaliśm y już o zrabow aniu  przez op- 
ryszków  h itlerow sk ich  całego m ajątku 
socjalistów  niem ieckich.

C ały  m ają tek  party jny , w ielki dom 
w ydaw nictw a „Vorwarts" w Berlinde, 
inne gm achy i budynki party jne, d ru k ar 
nie i m aszyny, cały  długoletn i dorobek  
k lasy  robotniczej, z w ielkim  trudem  ze­
b rany  i kosztem  w ielu ofiar i po św ięce­
n ia  się zo rgan izow any  i rozbudow any, 
zo s ta ł za jednym  zam achem  zrabow any. 
T en  a k t gw ałtu  usiłu ją zb iry  h itle ro w ­
sk ie  „p raw n ie" uzasadnić. Poniew aż w 
w ielu  w ypadkach  zw iązki zaw odow e 
p rzek azy w ały  pew ne kw oty partji, h i­
tle row sk i p ro k u ra to r  nazyw a to  „sp rze­
n iew ierzen iem " i  posługuje się  tym  
p re tek stem , ażeby  skonfiskow ać cały 
m a ją tek  partji.

T ru d n o  już dzisiaj usta lić , ja k ą  w a r­
tość przed: ta w ia ł m ają tek  N iem ieckiej 
P artji Socjalno - D em okratycznej, M o­
żna ty lko  zaznaczyć, że sp ó łk a  akcyjna, 
w  k tó re j k o n cen tro w ały  saę w szystk ie

w ydaw nic tw a party jne, p rzedstaw ia ł*  
w  roku  1929 w arto ść  około  40 milj. m a ' 
rek.

Czy tylko burżuazja?
P od w ysoce in te ligen tnym  ty td łe®  

„F a la  ciem nogrodu nad  N iem cam i 
„W alk a"  pisze o b arb a rzy ń stw ie  h itle ­
row ców , n iszczących d z ie ła  w iedzy 1 
sztuki. -

W śród  w ielu  napuszonych  zdań  an*J 
dujem y także  nas tępu jące :

„Burżuazja łamie parlamentaryzm, 
gdy ten skierowuje się przeciw ko n 'eł ‘  

Ejiże,' panow ie „w a lk arze" , czy ty lk °  
burżuazja  łam ie p a rla m en ta ry zm ? ^zy  
n ie  zdarzy ło  się  to  rob ić  kom u z P° 
za burżuazji... w edług  w aszej d o t y c h c z *  
sow ej oceny?  A m oże już z a l i c z a l i *  
tych panów  do burżuazji?  Byłby ® 
bardzo  pocieszający  objaw  w y t r z e ź w i ę  

nia!
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Skok drożyzny
W czorajszy dfcień targow y w W ar- 

* spawie naccchowany był na w szyst­
kich targow iskach stolicy nagłym sko­
kiem drożyzny na wszystkich przyw o­
żonych do W arszaw y produktach. Pod 
rożał więc zarówno nabiał, jak i w a­
rzywa, jajka oraz wszelkiego rodzaju 
kasze i ziarna.

Poprzedni prem jer zapoczątkow ał w 
swoim czasie walkę z drożyzną. Czy 
za obecnego prem jera walka ta  już nie 
obowiązuje i można już znowu łupić 
skórę ze zbiedzonej ludności miejskiej?

Pierwsze rezultaty 
zniżki

Wprowadzona z dniem 1 kwietnia r. b. 
aniżka taryfy expressowej na kolejach, wy­
nosząca zależnie od odległości 30 — 60 
proc. taryfy poprzedniej, dał* w krótkim 
czasie pomyślne rezultaty. N« niektórych 
stacjach kolejowych iAość nadawanych 
przesyłek expressowyoh wzrosła o 100 — 
200 procent.

W szczególności daje się zauważyć przy­
ciągnięcie z powrotem na kolej przesyłek, 
przewożonych ostatnio drogą kołową. Rów 
nież wiele przesyłek, nadawanych dotych­
czas, jako przesyłki pośpieszne, kierowa­
nych jest obecnie według taryfy expreaoo- 
wej.

W sferach gospodarczych, tak znaczny 
wzrost przesyłek expressowych po obniż­
ce taryfy, uważany jest za dobry progno­
styk dla projektowanej obniżki taryfy o- 
sobowej. (PRESS).

Komisarz rządowy
Minister skarbu zamianował komisarzem 

rządowym do spraw zrzeszenia produceen- 
tów spirytusu p. Jana Sienkiewicza, p ra ­
cownika dyrekcji państwowego monopolu 
spirytusowego, a jego zastępcą — p. Wi­
tolda Hoyera, naczelnika wydziału mini- 
sterjum rolnictwa i reform rolnych.

(PRESS1.

Pogrzeb Wł. Wakara
W czoraj odbył się pogrzeb  ś. p. W ł. 

W akara, znanego pisarza, bardzo za­
służonego dzia łacza  i pracow nika nau­
kowego.

Ju tro  poświęcimy pamięci Zmarłego 
dłuższą ocenę jego pracy życiowej-

Dwa Zjazdy Centralnego Związku Górników
Górnicy oświadczają, że gotowi są objąć kopalnie 
zamykane i zatapiane

W ostatnim i yg&dniu odbyły s ę na 
Górnym Śląsku dwa Zjazdy delegatów, 
radców załotgowych i Zarządów Od­
działów C. Z. G -5 

P rzed  południem odbył się Zjazd w 
Katowicach, w którym  wzięli udział 
deiegaci katowickiego i dąbrowskiego 
Zagłębi węglowych.-)

R eferaty  wygłosili o sytuacji w prze­
myśle węglowym, przyczynach maso­
wej redukcji , zamykaniu kopalń, tow. 
J . Stańczyk, o spraw ach organizacyj­
nych tow. Kaczmarski. O konieczności 
rozpowszechniania wśród robotników  
„Gazety Robotniczej** — tow. Sławik.

Popołudniu odbył się drugi Zjazd de­
legatów, okręgu rybnickiego, na którym  

j analogiczne referaty  wygłosili tow. tow- 
I Stańczyk i Prandzioch.

Na obu Zjazdach przyjęto następują- 
I cą rezolucję:

Zjazdy Radców Załogowych, Dele- 
! gatów i Zarządów Oddziałów Cen­

tralnego Związku Górników, Okręgu 
górnośląskiego i Zagłębia dąbrows- 

j kiego oraz rybnickiego, stwierdzają: że
i wbrew tylokrotnym zapewnieniom
j władz i kapitalistów węglowych, o

mającej nastąpić poprawie sytuacji 
gospodarczej w przemyśle węglowym, 
kryzys produkcji i zbytu węgla zbliża 
się coraz szybciej do granicy osta­
tecznej katastrofy.

Przeprowadzone ubiegłego roku ob 
niżki płac, wysokie ceny węgla w 

I kraju w latach ubiegłych, celem forao-
j wania stratnego eksportu doprowa­

dziły nie do opanowania rynków za­
granicznych na stałe, ale robotników 
do skrajnej nędzy, a krajowy rynek 
zbytu do wyniszczenia.

Obecnie, wskutek wyniszczenia pod 
stawowego dla zbytu węgla rynku kra 
jowego i niemożliwości dalszego prze­
rzuca,nia strat eksportowych na krajo­
wego konsumenta w rozmiarach do­
tychczasowych, kapitaliści węglowi 
starają się z rynków eksportowych 
wycofać. W rezultacie tego ograni­
czają produkcję, zwalniają masowo 
robotników, ograniczają dni pracy, za 
prowadzają urlopy turnusowe, Zamy­

kają, a nawet zatapiają cale kopalnie.
Zjazdy protestują przeciw tej ni­

szczycielskiej, przemysł i robotników, 
gospodarce i DOMAGAJĄ SIĘ KATE 
GORYCZNIE UPAŃSTWOWIENIA 
KOPALŃ, poddania gospodarki wę­
glowej pod kontrolę społeczną z u- 
działem robotników.

Zjazdy protestują również przeciw  
polityce kapitalistów i pewnych wply 
wowych, w sferach rządowych, czyn­
ników, zmierzających do likwidacji t. 
zw. mniej rentownych kopalń, na ko­
rzyść kopalń o lepszym węglu i korzy­
stniejszych warunkach eksploatacyj­
nych.

Tego rodzaju zamysły, powstałe na 
podstawie obecnego kryzysu, jako 
rezultatu zgubnej, kapitalistycznej go- 
spodarki, prowadzą prositą drogą do 
zniszczenia większej części naszego 
przemysłu węglowego. Gdyby te nie­
poczytalne pomyały, podyktowane 
chwilą obecną i interesem obcej wro­
giej interesom Polski i polskiej klasie 
robotniczej, polityki w gospodarce wę 
glowej, zostały urzeczywistnione, na­
stąpiłaby likwidacja kopalń nietylko 
Zagłębi krakowskiego, dąbrowskiego 1 
rybnickiego — jako terenów pracują­
cych w gorszych geologicznie warun­
kach i wydobywających gorszy jakoś­
ciowo węgiel, ale także i części ko­
palń centralnych rewiru katowickie­
go, bo dla potrzeb dzisiejszego wynisz 
czonego rynku krajowego wystarczy­
łaby produkcja części kopalń okręgu 
katowickiego.
Z chwilą zaś, kiedy życie gospodarcze 
i przemysł krajowy wTÓcą po przez 
usunięcie lub zmianę zgubnej gospo­
darki kapitalistycznej do normalnych 
stosunków, Polska zostałaby zmuszo­
na do kosztownej odbudowy zatopio­
nych kopalń lub do sprowadzania wę­
gla obcego, ze szkodą interesów  pols­
kiego życia gospodarczego i klasy 
robotniczej, a z korzyścią zagranicz­
nych kapitalistów  węglowych.

Protestując stanowczo przeciw do­
tychczasowej, bezplanowej i niszczy­
cielskiej polityce węglowej, domaga

ją się Zjazdy także pomocy materjal- 
nej dla robotników kopalń, jako bez­
pośrednich ofiar tej polityki.

Zjazdy domagają się zabezpieczenia 
tym robotnikom, którzy wskutek o- 
graniczenia dni pracy nie przepracują 
w miesiącu przynajmniej 16-dniówek, 
zasiłku wyrównawczego do wysoko*- 
ci zarobku, jakiby otrzymali, pracu­
jąc 16 dniówek.

Zjazdy domagają się podniesienia 
obecnych głodowych zasiłków wszy­
stkim już obecnie bezrobotnym robot­
nikom kopalń o 50 procent ustawo­
wych stawek, objęcia zasiłkiem wszy­
stkich bezrobotnych i wypłacania za­
siłku przez cały okres trwania icb 
bezrobocia.

ZJAZDY WZYWAJĄ WSZYST­
KICH ROBOTNIKÓW KOPALŃ, A- 
BY SIĘ PRZECIWSTAWIALI Z CA­
ŁĄ BEZWZGLĘDNOŚCIĄ DALSZE­
MU WYRZUCANIU ICH Z PRACY, 
ZAŚ W WYPADKACH GDZIE KA­
PITALIŚCI CHCĄ UNIERUCHA­
MIAĆ LUB ZATAPIAĆ KOPALNIE, 
OBEJMOWALI KOPALNIE I W PO­
ROZUMIENIU Z TECHNICZNYMI 
URZĘDNIKAMI PROWADZILI JE 
DALEJ POD WŁASNEM KIEROW­
NICTWEM.)
Obok tego przyjęto rezolucję wzywa­

jącą członków C. Z. G. do bezwzględne­
go przeciwtstawiania się wszelkim obja­
wom hitlerowskiego faszyzmu na Gór- 

I nym Śląsku, potępiając jednocześnie szo 
w mistyczne wybryki niektórych niemiec 

! kich nacjonafi*'ów jak również nierozum 
j ne nawoływanie polskich nacjonalistów 
| do odw etu przeciw niemieckim robotni- 
! kom za wybryki n epoczytalnych nacjo- 
j nalistów niemieckich, 
i Zjazdy zwracają się do niemieckich 

robotników z organize wanych dotych­
czas w Związkach rJem.eckieh, dziala'- 
jących na terenie Niemiec, aby wobec 
opanowania tych Związków przez H itle­
ra, przystępowali do klasowych Związ­
ków polskich, gdzie /n a jd ą  obronę swo­
ich .nteresów zawodowych, oraz za­
pew nienie praw  językowych i kultural­
nych.

Odcinek prawniczy
Biura pisania podań, zakaz udzielania porad 
prawnych i prowadzenia cudzych spraw

Dn. 4 maja 1933 r. została ogłoszona 
pod powyższym tytułem ustawa iflająca 
znaczenie dla szerokich w arstw  ludo­
wych.

Pokątni doradcy — praw ie zawsze 
nieuczciwi — wyzyskiwali biednych i 
ciemnych chłopów i robotników. Pod­
niecali pieniactwo a naw et wzniecali 
spory, łudząc biednych ludzi zapew nie 
mem w ygrania spraw  zupełnie bezna­
dziejnych, tylko po to, aby zaiukaso- 
wać zapłatę za „porady praw ne", pisa­
nie zbędnych podań, skarg i t. p. O- 
biecywali „wstawianie się" u sędziów, 
ma się rozumieć za pieniądze. W pro­
wadzali ludlność w błąd i wyzyskiwali 
ją zupełnie bezkarnie.

Obecnie będzie to już niemożliwe 
bowiem za zawodowe udzielanie po­
rad — zawsze — i za pisanie podań — 
bez zezwolenia — grożą surowe kary 
od 3 do 6 m esięfcy aresztu i do 10 000, 
*ł. grzywny (obie kary  muszą być wy­
mierzone łącznie).

Biura próśb mogą pow staw ać tylko 
ża zezwoleniem starostw a i prezesa są­
du okręgowego w miarę istotnej p o ­
trzeby ludności, przyczem  zezwolenie 
otraymają jedynie osoby niekarane, — 
cieszące s:ę dobrą opirają i dopiero po 
*d ani u przez nich odpowiedniego egza­
minu.

W szystkie obecne biura próśb będą 
mogły istnieć tylko do 1 stycznia 1934 
roku. Po tym czasie pozostaną te jedy­
nie, które uzyskają zezwolenie władz. 
t*laga pokątnego doradztw a zostanie 
^niesiona.

Ludność zaozn;e się zwracać do ad­
w okatów  — jedynie powołanych do u- 
'Iżielania pOTad, p isania skarg, podań i 
Prowadzenia cudzych spraw  w sądach 
1 urzędach. Oprócz adwokatów  i obroń 
c6w według ustaw y będą mogły swym 
°żłonkom udzielać porad i pisać skar­
bi i podania ponadto i tak ie  słow arzy- 
**enia i związki (zawodowe), których 
sta tu t przew iduje udzielanie pomocv 
Ptawnej.

Obecnie, gdy adw okaci m ieszkają 
” aw et w  m ałych m iasteczkach, związki 
^awodowe mają możność wejść w szę­
dzie w kontak t z zawodowymi prawni- 

ami i nieść pomoc praw ną Iuidinośo:

robotniczej i chłopskiej; polegającą nie 
na schlebianiu jej niezdrowym często 
instynktom pieniack m ale na ustaleniu 
w poszczególnym wypadku jakie kto 
ma prawa, czy praw  tych swoich po­
trafi obronić lub też czy powinien z 
placu boju wprost ustąpić bez naraże­
nia się jeszcze na pogrzebanie nadzieji, 
koszty i mitręgę.

J. Litauer.

Kronika
Z NIEMIEC.

J. L, — Po pożarze Reichstagu 27 
lutego r. b. został wydany dekret o 
ochronie Państw a i Narodu, który u- 
chylił „czasowo" (?!) art. 114 do 118, 
123, 124 i 153 Konstytucji Rzeszy, do­
tyczące swobód osobistych, prasy, p ra ­
wa zgromadzeń, zakazu rewizyj i kon­
fiskat i wprowadził karę śmierci za 
zdradę stanu, zamachy m ordercze, o- 
trucia, podpalenia, zamachy kolejowe i 
t. p.

J. L, — K ilkadziesiąt tysięcy :n ter- 
nowanych w Niemczech socjalistów, ko, 
munistów, pacyfistów i t. p. zostało po­
zbawionych wolności na czas zupełnie 
nieokreślony. Dz eje nowoczesne cze­
goś podobnego nie znają zupełnie. Do­
tychczas zawsze zatrzymywano: na
cza9 ściśle określony (odbycia kary), 
na czas śledztwa, do sprawy, na prze­
ciąg wojny, stanu wojennego i t. p., za­
wsze jednak term in ten był zależny 
od czegoś mniej lub więcej konkretne­
go. Obecnie uwięzien w Niemczech nie 
w iedzą zupełnie jak długo będą pozba­
wieni wolności. Je s t to barbarzyństwo, 
w tej skali, zdaje się, bez precedensu.

J . L. — Nowoutworzony w Berlinie 
U rząd tajnej policj' mieścić się będzie 
w gmachu Szkoły sńtuki zdobniczej. 
Pod rządam i faszyzmu sztuka i kultura 
musi ustąpić tajnej policji!

J . L. — Samowola Izby Skarbowej. 
W odwołaniu od wymiaru podatków docho 
dowego i obrotowego można żądać, aby 
Komiaj* Odwoławcza zawiadomiła odwołu­
jącego «ę o terminie rozpoznawani* tego 
odwołania aby płatnik podatku mógł o«o- 
biście bronić się przed Komisją. Od pewne­
go czasu Izba Skarbowa w Warszawie przy

odwołaniach na sumę spornego podatku po­
niżej 6.000 zł. na posiedzenia Komisji nie 
wzywa, gwałcąc wyraźny przepis prawa. W
ten sposób uniemożliwia się osobistą obro­
nę najbiedniejszym, oddając ich na łaskę 
władzy a pozostawiając pełnię praw tylko 
bogatym płatnikom, którzy chcą zmniej­
szyć swe podatki o tysiące złotych, Czegoś 
innego zresztą w obecnym czasie w kraju 
naszym spodziewać się nie można, tak być 
powinno!!

Niedopuszczalna reklama. Zauważyliśmy 
na słupach ogłoszeniowych niesmaczną i 
niedopuszczalną autoreklamę autora sztu­
ki p. t. „Zabawka", który wbrew .przyjętym 
w adwokaturze polskiej zwyczajom sam 
tytułuje się „znanym i popularnym adwo­
katem", jeśli zaś reklamę tą sporządził te ­
atr, winien był jej się natychmiast prze­
ciwstawić.

Orzecznictwo 
Sądu Najwyższego

Oddalenie żądania eksmisji z powodu 
zalegania z opłatą komornego mimo kilku­
krotnego wezwania lokatora do uiszczenia 
należności za komorne w mieszkaniu gospo­
darza. — (Orzeczenie Sądu Najwyższego

_ (101j32).
i Właściciel domu wystąpił przeciwko lo-
I katonowi o eksmisję, gdyż ten ostatni zale­

gał z opłatą komornego ż* 5 kwartałów, 
Sąd Grodzki zasądził eksmisję, zaś Wy­
dział Odwoławczy Sądu Okręgowego za­
twierdził wyrok Sądu Grodzkiego.

Lokator założył skargę kasacyjną i w ka­
sacji powołuje się na to, iż dozorca domu 
przychodził do niego i oświadczy? mu, aby 
lokator przyszedł do gospodarza, i w jego 
mieszkaniu zapłacił komorne. Sąd Najwyż­
szy stanął na stanowisku, te komorne win­
no być zapłacone w mieszkaniu lokatora, 
jeśli nie było przeciwnej umowy

Skoro w danym wypadku nie było umo­
wy, na podstawie której lokator winien 
był zapłacić komorne w mieszkaniu -właści­
ciela domu, przeto żądanie dozorcy, aby 
lokator przyszedł do gospodarz* i zapłacił 
w jego mieszkaniu komorne jest niesłuszne 
i niema podstaw do orzeczenia eksmisji,

Z prasy prawnicze]
Przymusowe odżywianie więźniów w 

głodówce. W kwietniowym zeszycie, — 
wychodzącego we Lwowie „Głosu Pra- ' 
w a‘‘ zraajduije się ciekaw y dwugłos na 
powyższy temat. Dr. Leon P eiper z du­
żą precyzją prawniczą w yprow adza z 
art. 247, 242 i 243 k. k. tezę, iż państ­
wo jest upraw none —■ zobowiązane—

do odżywiania przem ocą więźnia morzą 
cego się głodem. Dr. Anzelm Lutwak 
wręcz naodkrólt, wychodząc z założeń 
mniej formalno - prawnych a bardziej
lub tylko społecznych i etycznych do­
chodzi do wręcz odmiennych poglądów. 
Godzimy się w zupełności z poglądam 
D-ra Lutwaka, iż przymusowe odżywia­
nie głodujących więźniów nie jest do­
puszczalne.

Nie możemy jednak pominąć wy­
wodu D-ra Peipera, iż państwo m ędzy 
innemi dlatego powinno przymusowo 
odżywiać głodujących więźniów, gdyż 
obowiązkiem państw a jest utrzymanie 
swych obywateli przy życiu. Obów ąz- 
kiem państw a jest wszak także zagwa­
rantow anie obywatelom wolności i czu 
wania nad tern, aby nikt nie był nie­
słusznie zatrzym any lub przetrzym any 
w areszcie. A czyż obow iązek państwa 
co cTo utrzym ań a swych obywateli przy 
życiu nie dotyczy jedynie osób zaaresz 
towanych lecz i przebywających nawo* 
ności? W ywody ściśle prawnicze w da­
nej kwestji nie są wystarczające a tyl­
ko i jedynie założenia społeczne i e- 
tyczne. J. L.

STRAJK. W „Gazecie Sądowej Warszaw 
skiej ' z 24 kwietnia 1933 tow. Dr. Broni­
sław Wertheim rozpoczął druk dłuższego i 
gruntownego studjum p. t.: „Pojęcie i wol­
ność strajku w świetle prawa". Z rozprawy 
tej wyjmujemy określenie prawnicze straj­
ku: „zbiorowe porzucenie pracy przez pra­
cowników, mające n* celu wywalczenie speł 
nienia określonych żądań drogą presji, po­
legającej na uniemożliwieniu funkcjonowa­
nia warsztatów pracy". J. L.

Odpowiedzi redakcji 
„odcinka p raw niczego11

70) J. Burkowskiemu w Kolonji Pekla. 
Wydaje się nam, iż w razie otrzymania 
przez Was zasiłku z powodu braku pracy, 
rakt ten me może Wam zaszkodzić przy 
żądaniu renty inwalidzkiej. Należy tylko 
w zgłoszeniu o te zasiłki zaznaczyć na pi­
śmie, że żądanie tych zasiłków nie może 
szkodzić prawem do otrzymana renty, — 
:est spowi je  wane nędzą petenta i nie prze­
sądza sprawy renty.

Należy w odwołaniu do Województwa pro 
sić o ponowne zbadanie waszego zdrowia 
przez 3 lekarzy.

Aplikant sądowy, mający na sobą dłuż­
szą pracę u adwokata, piszący biegle na 
maszynie, przyjmie pracę u adwokata za 
minimalne wynagrodzenie. Telefonować w 
godz. 4 — 7 — 219-57.
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Przegląd prasy
7-MA ROCZNICA.

Dziś mamy 7-mą rocznicę zwycięs­
kiego p rzew rotu  majowego. Po tylu la­
tach zdaw ałoby się, że tw órcy tego 
przew rotu i jego ideolodzy mogliby się 
zdobyć na rzeczow ą ocenę jego sk u t­
ków. „G azeta Polska** słusznie snąć u- 
w.aża, że niema czem się chwalić . za ­
m iast rzeczowej oceny, daje patetycz­
ny artykuł, z powdzi frazesów, k tó re­
go brudno jest wydobyć treść istotną. 
Frazes, zresztą ustępuje często... cze­
muś innemu w tedy zwłaszcza, gdy o r­
gan „pułkownikowaki" ku uciesze tych, 
którzy  jwielbią w polityce demagogję 
— twierdzi, że dopiero po maju 1926 
ro’k u  zwyciężyło w Polsce praw o:

Zamach majowy był zwycięstwem racji 
stanu nad wszystkiem. Bagnet uderzył w 
serce anarchji mimo, że przykryła je 
kartą wydartą z konstytucji. Po raz pierw 
azy w dziejach Polski zbuntowana praw­
da nie cofnęła się przed uroczystem, w 
togę prawniczą przyodzianem kłamstwem 

Od maja r. 1926 poczyna w Rzplitej 
obowiązywać prawo, postokroć przez 
wieki powtarzane a potysiąckroć przez 
wieki deptane, prawo głoszące, że „Sa- 
his Reipublicae suprema lex esto* Od 
maja roku 1926 konstytucja przestaje 
być trampoliną dla partyjnych koztol- 
ków, lecz służyć poczyna za podstawę 
ułożenia życia zbiorowego narodu. Od’ 
roku 1926 naród przestaje być bezsilnym 
widzem chaosu, w którym śród walki dro 
bnych intryg ginęły jego dzieje lecz po­
czyna być co dnia bardziej świadomym 
współtwórcą swoich losów.
W jednym tylko może „Gazeta Pol­

ska" ma słuszność, gdy pisze:
Siedem rządów pomajowych dało wy­

nik, którego znaczenia jeszcze ocenić nie 
jesteśmy w stanie: imienilo duszą naro­
du.
Tylko lepiej nie pisać, co z tego wy­

nikło...
CZEMU MILCZĄ?

Przedstaw iciele św iata nauki, a tak ­
że i literatu ry  uważają za swą am bi­
cję stronienie od-,, polityki. Jeśli cho­
dzi o stosunki polskie — to tylko w 
jednej jedynej ^prawie brzeskiej za­
brzm iał donośnie i mężnie głos p rofe­
sorów. L iteratura  reagow ała wtedy, 
jak' się to mówi, półgębkiem. Jeszcze 
wyraz swym poglądom dali uczeni pol­
scy prŁy okazji uchw alania przez Sejm 
t. zw. ustaw y akademickiej, a poza tern 
starają się „nie mieszać*' do szarzyzny 
politycznej dnia codziennego,.

To też z uznaniem podnieść należy 
głos Antoniego Słonimskiego, który 
nawiązując do stosunków w Niemczech 
zw raca się w „Wiadomo'ciach Hterac- 
kich“ do uczonych, by we własnym in­
teresie nie stronili od polityki. To co  
pi®ze p. Słonimski o uczonych, dotyczy 
także większości obojętnych na spraw y 
polityczne i społeczne literatów , poe­
tów, prawników, lekarzy:

Pięciu profesorów, laureatów Nobla, 
wygnanych z katedr w Niemczech, robł 
teraz rachunek sumienia. Powinni rozwa­
żyć i zrozumieć swą winę. Cała elit* in­
telektualna świata i nadal okazuje zbyt 
wiele wyniosłości i ohłodu wobec spraw 
polityki, wobec spraw żyda zbiorowego 
porzuconego na pastwę zbirów i szarla­
tanów, Autorytety wielkich nazwisk po­
winny przychodzić z pomocą w każdej 
waloe ze sakodliwem kłamstwem, Na 
początek możnaby zaproponować protest 
ueeonych całego św ia ta  przeciw gnębie­
niu i torturowaniu ludzi bezbronnych w 
Niemczech. S-ek.

PRZYCHODNIA SPE C JA LN A

Ha D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHHIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego)
W F N F R Y f 7 N F  <sP«l*lnle chroniczne.I f L n U l I  kLIiL . skórne, pęcherza, nie­
moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux, Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 al.



Str. 4 „ROBOTNIK", sobola, 13 1933 r. Nr. 16 k

Pamiętny strajk w „Dzwonkowej"
przed Sądem Pracy

Głośny strajk pracowników państwo­
wych zakładów Tele-radjo-technicznych 
w Warszawie t. zw. „Dzwonkowej", 
którego sposób zlikwidowania wzburzył 
całą opinję publiczną, znalazł swoje 
echo w Sądzie Pracy Warszawa III, 
gdyż 160 robotników, wyrzuconych 
przez dyrekcję zakładów na bruk bez 
wypłacenia przysługujących im ustawo­
wo odszkodowań doszukuje się praw 
swoich na drodze sądowej.

Tło strajku przedstawia się następu­
jąco:

Jeszcze w r. 1932 wynikł zatarg po­
między dyrekq'ą fabryki a robotnika­
mi co do sposobu obliczania wynagro­
dzenia za urlop. W zatargu tem inter- 
wenjował inspektor pracy Podgórski 
przy udziale którego został pomiędzy 
dyrekcją, a delegacją robotników pod­
pisany protokół, iż spór w tej kwestji 
będzie rozstrzygnięty wyrokiem Sądu 
Pracy pierwszej instancji. Zgodnie z u- 
mową, miały być wytoczone przed Są­
dem Pracy dwie sprawy robotników za­
kładu, przyczem wyrok w tych spra­
wach miał wiązać dyrekcjg w stosunku 
do wszystkich robotników. Zgodnie z 
układem, dwie sprawy zostały wytoczo­
ne i Sąd Pracy w dniu 22 listopada 
1932 r. wydał wyrok, korzystny dla te­
zy robotników. Dyrekcja, wbrew ukła­
dowi nie uznała tych wyroków za wią­
żące i złożyła apelację, a niezależnie 
od tego, w końcu grudtnia zawiadomiła 
robotników, iż bez względu na wynik 
toczących się spraw, urlopy w r. 1933 
będą płatne według zasad obliczania 
dyrekcji nie zaś według żądań robotni­
ków. .

Odpowiedzią na stanowisko dyrekcji,

łamiącej zaw arty poprzednio układ, był 
strajk włoski, ogłoszony w dniu 2 sty­
cznia 1933 r. Robotnicy przez 3 dni nie 
opuszczali w arsztatów , zachowując się 
zresztą spokojnie nie niszcząc maszyn 
i utrzymując w  fabryce idealny porzą­
dek. Dyrekcja w dniu 5 stycznia spro­
wadziła jeSnakże policję, która siłą u- 
sunęła robotników.

Rezultatem  „likwidowania" strajku 
przez policję był szereg rannych i pobi­
tych. 960 robotników znalazło się na 
bruku bez pracy i pozbawionych zosta­
ło odszkodowań.

Sąd pracy W arszawa III rozpatryw ał 
onegdaj dwie pierwsze sprawy z serji 
spraw robotników „Dzwonkowej". By­
ły to sprawy tow. tow. Śliwińskiego i 
Katnera, członków Zw. Zaw. Metalow­
ców, którzy wystąpili o odszkodowanie 
za niesłuszne zwolnienie z pracy i o za­
płatę — za przysługujące im urlopy,

W imieniu pokrzywdzonych robotni­
ków wystąpił tow. adw. Kopankiewicz, 
k tóry powołał w charakterze świadków 
inspektorów pracy Eichorna, Podgór­
skiego i Stojanowskiego, oraz szereg ro­
botników, którzy oświetlą przyczyny 
strajku jego przebieg i sposób załatw ia­
nia zatargu przez dyrekcję Dzwonko­
wej. Sprawę odroczono na skutek zgło­
szenia przez dyrekcję fabryki swoich 
świadków.

W tym samym. Sądzie Pracy znajdu- 
i je się jeszcze blisko 300 spraw innych 

robotników „Dzwonkowej", dla których 
wyrok w sprawie tow. tow. Śliwińskie­
go i Katnera będzie miał znaczenie roz­
strzygające.

Na rozprawę przybyły tłumy robotni­
ków „Dzwonkowej". IK.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKIEJ 

PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ 
•

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los w K olekturze j 
Towarzystwa nietylko uzyskuje I 
szanse wygrania większej sumy, j 
iecz i świadomie przycznia się do 
do powiększenia dochodów na ce- j 
!e Rob. Tow. Przyj. Dzieci.

CIĄGKIEKIE DO I KLASY 27 LOTERJI 
18 MAJA B. R.

Miejsca sprzedaży losów:
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci: Zarząd Głów­
ny Aleja 3 Maja 2 m. 68 codziennie 10—3 
wtorki, piątki 5—7 tel. 332-88. Oddziały na 
Żoliborzu: Krasińskiego 10, codziennie 8— 
11 i 4—6, tel 11-81-37; na Pradze: T argo­
wa 44 m. 44 godz. 5—7; Księgarnia Robotni­
cza, W arecka 9, tel. 229-70.

Kapitan Skarżyński w Rio de Janeiro

Już dziewięć dni pracownicy „Warszawskiej 
Kinematograficznej Spółki Akcyjnej"
n i e  o p u s z c z a j ą  b i u r

Opinja warszawska jest wzburzona 
niesłychanem postępowaniem Dyrekcji 
„Warszawskiej Kinematograficznej Sp. 
Akc." w s to su n k u  do s tra jk u ją c y c h  pra­
cowników.

Groźbą u życ ia  p o lic ji, zam y k a n iem  
św ia t ła  i d o p ły w u  g azu  —  ch cą  p rz e -

Na obozy młodzieży 
robotniczej

D anusia Dermówna wpłaca zł. 3 i wzywa 
tow. A lfreda Krygiera.

Tow. D. K luszyńska  wpłaca zt. 2 i wzy­
wa tow. M. Niedziaikowską. A. Kwapińską, 
i N. Strugową.

Tow. St. Krygierowa  wpłaca zł. 3 i wzy­
wa tow. L. Ciolkoszową, K. Dubois i dr. K. 
M aliniakowa ■

łamać rozpaczliwą walkę pracowników. ,
Prowokacyjną akcję — zmierzającą j 

do złamania oporu strajkujących — pro- j 
wadzi przybyły z Berlina p. von Stauss, 
k tóry dobrał sobie w W arszawie god­
nych pomocników.

Spokój i zdecydowanie, jakie wyka­
zują pracownicy „W arszawskiej" — mu­
szą wkońcu doprowadzić do tego, by 
Dyrekcja uwzględniła ich słuszne żąda­
nia.

Opieka, jaką otoczyli pracownicy 
swych strajkujących kolegów, dodaje im 
otuchy i w iary w zwycięstwo.

Na fundusz strajkowy zebrano w prze 
ciągu niespełna 3 dni około zł. 300. Po- 
zatem pracownicy kinematograficzni de­
klarują gotowość poparcia walki swych 
kolegów wszelkiemi rozporządzalnemi 
środkami.

290!
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro­

botnika" zostało skonliskawane za 
część „Przeglądu Prasy".

Jest to 290-ta konfiskata naszego pi­
sma za rządów sanacyjnych i 31 w r. b

Delegat polski
na konferencję  wydawniczą  w Hadze

W dniach 12 i 13 b. m, odbędzie się w 
Hadze konferencja przedstawicieli organi- 
zacyi wydawców dzienników i czasopism 
szeregu krajów  Europy. M. in. w konferen­
cji tej biorą udział przedstawiciele zrze­
szeń wydawców z Polski, Francji, Belgii, 
Holandji, Szwajcarji, A ustrji i Norwegii.

Celem konferencji jest omówienie spra­
wy powołania do życia międzynarodowej 
organizacji wydawców oraz spraw które 
m ają być przedmiotem obrad wyznaczone) 
na październik b. r. w M adrycie wielkie!, 
międzynarodowej konferencji prasowej.

Delegatem władz Polskiego Związku Wy 
dawców Dzienników i Czasopism na konfe­
rencję w Hadze jest dyrektor Związku p. 
St. Kauzik.

Drogi zwycięstwa
Vandervelde o  m a r k s i z m i e

W racam y raz jeszcze do zajmującej 
książki Vandervelde‘a p. t. „Alternaty­
wa", Albowiem nie każdy z naszych 
czytelników  zna język francuski i znaj­
dzie łatw y dostęp do tej pracy. A te ­
maty, poruszone przez Vandervelde‘a, 
są napraw dę wielkiej wagi. Dziś będzie­
my mówili o poglądach Vandervelde‘a 
na marksizm i na taktykę socjalistycz­
ną. Ażeby nie przeryw ać naszego wy­
kładu uwagami krytycznem i na każdym 
kroku, musimy się zastrzec odrazu na 
wstępie, że bynajmniej nie wszystkie 
poglądy autora podzielamy. Powiemy tu 
jeszcze z większym naciskiem niż w po­
przednich artykułach, że Vandervelde 
nie docenia całej wagi faszyzmu; że 
znajduje się zbyt pod urokiem  legalnych 
form walki w zachodniej Europie i w 
swym kraju; że chwilami — pow iedzie­
libyśmy — zbyt „idyllicznie" zapatruje 
się na ewolucję kapitalistycznego spo­
łeczeństw a ku Socjalizmowi.

Vandervelde, oczywiście, stoi na grun 
cie marksizmu, ale zastrzega się prze­
ciwko pojmowaniu go ,,jako doktryny 
nieruchomej, jako pewnego rodzaju „o- 
bjawienia", k tóre  jest zaw arte w „Mani­
feście komunistycznym", albo w pierw ­
szym tomie „K apitału". Stw ierdza ta k ­
że, że nie wolno dzisiejszego Socjalizmu 
całkowicie utożsam iać z marksizmem, 
gdyż pojęcie Socjalizmu jest szersze. 
Niewątpliwie, po wojnie światowej na­
stąpiło pewne odrodzenie marksizmu; 
patrz np. angielską pracę Nicholsona: 
„Odrodzenie marksizmu" z r. 1920; z re ­
sztą ewolucja angielskiego „laboryzmu" 
po wojnie wyraźnie to stwierdza. Mimo 
to trzeba  także podkreślić pewną reak-

robotniczego
i taktyce socjalistycznej
| cję przeciwko materjalistycznemu mark 

sizmowi, k tórą dzisiaj widzimy w sze­
regach socjalistycznych — np. u de Ma­
na, u H enryki Rolaud - Hoist, albo też 
u amerykańskich socjalistów, grupują­
cych się dokoła Normana Thomasa.

Vandervelde wskazuje na wielki 
wpływ, jaki wyw arł marksizm na dok­
tryny obce, burżuazyjne, które (często 
wfbrew woli) muszą przyznać tu i ow­
dzie rację przewidywaniom marksow- 
skim. Porównajmy znaną encyklikę Leo- 
ona XIII „Rerum novarum" z r. 1892 
z mną encykliką społeczną Piusa XI 
„Quadragesimo anno"; zupełnie inny 
stosunek do związków zawodowych, 
do interwencji państwa, do praw a wła 
sności. Nawet, jeśli weźmiemy socjolo­
giczną stronę marksizmu, a więc ma ter 
.jalizm dz ejowy, to np. prof, bruksel­
ski M. Ansiaux musi przyznać w swoim 
wielkim  trak tacie  ekonomicznym, że 
marksizm w socjologji jest „pierwszo­
rzędną zdobyczą naukową".

Jednakow oż, stając na gruncie m ark 
s:zmu, Vandervelde protestuje przeciw 
ko „wulgaryzacji” marksizmu. M ark­
sizm takiego Bucharins np. a marksizm 
Kautsky*ego, to są rzeczy bardzo róż­
ne. Przytem  autor podkreśla ewolucję, 
którą przebył marksizm w swoim roz­
woju od roku 1848, to znaczy od epo­
ki „m anifestu" Marksa i Engelsa. Tak 
np. dawniejsze dwie tezy, nranow icie: 
pojmowanie rewolucji socjalnej, jako 
katastrofy, i nauka o rosnącej degrada 
cji proletarjatu  „są faktycznie zarzuco­
ne przez socjalistów wszelkich odcieni" 
(Str. 34). W ten sposób system atyczny 
„pesymizm" Marksa, który zresztą stop

Naczelnik Lissowski ustępuje
Naczelnik wydziału bezpieczeństwa w 

Komisarjacie Rządu p. Lissowski ustę­
puje i przechodzi na stanowisko staro­
sty w woj. poleskim.

Skazanie zb ro dn icze j 
k a m i e n i  c z rc ik a

Sąd okręgowy po rozpatrzeniu sprawy 
kamienioznika Bolesława Nowakowskiego, 
oskarżonego o zabójstwo swego iokatora — 
Kazimierskiego, skazał go na 8 lat w ięzie­
nia.

I. K.

niowo słabł z b egiem lat, został za­
stąpiony przez optymizm, oczywiście 
bardzo względny, w stosunku do tego, 
co może być jeszcze zrobione w społe­
czeństwie olzisiejisizem. Naturalnie, — 
„hipoteza katastrofy kapitalizm u we 
formach zresztą bardzo różnych od te ­
go, co przewidywał Marks, nie może 
„hipoteza katastrofy kapitalizmu w 
się nie przedstaw ia, jako nieuniknio­
na. W ten sposób u większości socja­
listów przedstaw ia się rozwój ku so­
cjalizmowi, jako rozwój raczci stopnio­
wy.

Vandervelde stawia zapytanie: ,,Czv 
socjalizm pozostał rewolucyjnym? ,,I 
odpowiada: Owszem, pozostał rew olu­
cyjnym, ale w znaczeniu raczej zasad- 
niczem. To znaczy, że Socjalizm za­
sadniczo przeciw staw ia się społeczeń­
stwu kapitalistycznem u i na miejsce 
dzisiejszego stanu rzeczy staw ia zasa- 
dlę uspołecznienia, zasadę całkowicie 
nową.

„W łaśnie w tym sensie socjalizm już 
w swe.j definicji jest doktryną rew olu­
cyjną i nie może przestać nią być, je ­
śli nie ma zrezygnować ze swej w ła­
snej, istoty".

W obec tego, zasada pozostaje rew o­
lucyjną, ale sposób przejścia do Socja­
lizmu, biorąc rzecz praktycznie, jest 
niezbyt jeszcze w yraźny; Vandervelde 
skłania się raczej do idei ewolucji stop 
niowej.

Zagadnieniom taktyki poświęca spe­
cjalny obszerny rozdział- Jak  ma wal­
czyć klasa robotnicza o zdobycie w ła­
dzy? Trzeba odróżniać trzy grupy kra­
jów: I) kraje ustalonej demokracji, 2) 
kraje bez demokracji i 3) kraje, gdzie 
demokracja walczy o swoją egzysten­
cję przeciwko faszyzmowi i reakcji. Co 
do pierwszej kategorji wolno przypu­

LONDYN, 11 maja (PAT). W obec 
zmiany warunków  atmosferycznych kpt. 
Skarżyński dzisiaj o godz. 10,45 rano 
według czasu środkow o-europejskie go 
w ystartow ał z C aravellas do Rio de 
Janeiro. Lot trw ał 6 godzin, O godz- 
4,45 popołucfiniu według czasu środik'.* 
europejskiego samolot kpt. Skarżyńskie 
go opuścił się na lotnisko w Rio de Ja­
neiro. W ylądowanie nastąpiło wlkrótce 
popołudniu według czasu lokalnego. 
Zegary w Rio de Janeiro  wskazywały 
dokładnie godz. 12,45.

Lądowanie odbyło się tak  lekko i

płynnie, iż wzbudziło powszechny za­
chwyt tłumów zebranych na lotnisku,4 
które na cześć lotnika wznosiły entu­
zjastyczne okrzyki.

Kprt. Skarżyński był w doskonałej 
formie, nie było na nim znać prawie 
wcale zmęczenia. Po krótkich powita­
niach z przedstawicielami władz brazy­
lijskich i miasta, kpt. Skarżyński w  to­
warzystwie posła Rzeczypospolitej Gra 
bowskiego odjechał samochodem do po 
selsfwa polskiego, gdzie zameiszikał w 
charakterze gościa posła Grabowskie­
go.

Znowu tajemnicze „samobójstwo11
BERLIN, 11 maja (PAT). Poseł socja­

listyczny do Reichstagu Biedermann 
padł ofiarą tragicznego wypadku w cza 
sie podróży z Kolonji do Hamburga- 
Zwłoki jego znaleziono na torze kole­
jowym w pobliżu Recklinghausen. Ba­

gaże zmarłego pozostały nietknięte w  
przedziale wagonu.

Komunikat policyjny donosi, że po­
seł Bied'ermann popełnił samobójstwo, 
wyskakując z jadącego pociągu

Groźny stan głodującego Gandhi’ego
Z Bombaju donoszą, że stan zdrowia 

Gandhi‘ego wzbudza wielkie obawy.
W czoraj wieczorem Gandhi był n ie ­

zwykle osłabiony i mówił głosem zale­
dwie dosłyszalnym.

Lekarze obawiają się śmierci Mahat- 
my.

Gacdhi jednak jest usposobiony op­
tymistycznie i wyraża nadzieję, że zdo­
ła wytrzymać głodówkę.

„Daily Express" donosi, że stan Ma-

hatmy jest beznadziejny.
Syn Gandhiego oświadczył w rozmo­

wie telefonicznej, przeprowadzonej z 
redakcja dziennika w Londynie, że oj­
ciec jego nie chce pod żadnym pozorem  
przerwać głodówki.

Wobec wielkiego wyczerpania Gaud- 
hi‘ego należy liczyć się z jego śmiercią, 
która może nastąpić w najbliższym cza 
sie.

Grabież HitlerowsKich
rabusiów

BERLIN, 11 maja (PAT). W wyniku 
akcji, zarządzonej przez władze pro- 
kuratorsk e, policja zajęła dzisiaj w ban 
kach berlińskich wszystkie konta partji

socjalistycznej oraz organizacyj pokrew  
nych, konfiskując łącznie 100,000 marek' 
niemieckich.

Z sali sądowej
Wyrok w sprawie mjr. Stawińskiego

Sąd Wojskowy uznał mjr. Stawińskie­
go za winnego zabójstwa pod wpływem  
silnego wzruszenia psychicznego wywo­
łanego zachowaniem się ś. p. Jankow­
skiego oraz uderzeniem go w twarz 
i skazał go z art. 225 na 2 lata więzre-

nia z zaliczeniem aresztu prewencyjne­
go.

Sąd nie dopatrzył się w czynie oskar­
żonego niczego hańbiącego i nie skazał 
go na wydalenie z wojska ani degrada­
cję, czego domagał się prokurator.

Wyrok w procesie łódzkich bombiarzy
W sądzie Apelacyjnym rozpatryw ano 

onegdaj sprawę łódzkich bombiarzy Roma­
na Kuchciaka, Jana  Rzetelskiego  i Stanisla 
wa Śmigielskiego, skazanych za napad w 
banku na kasjera  i obrabowani? go z 28 
tys. zł., oraz za podłożenie petard z m ater­
ia łu  wybuchowego koło starostwa i meg:- 
stra tu  łódzkiego.

Sąd okręgowy skazał Kuchciaka na 15 
łat więzienia Rzetelskiego  na 12 lat więzie­
nia a Śmigielskiego na 10 lat więzienia.

ścić — pow.ada autor — bez wpadania 
w kretynizm parlam entarny, że akcja 
socjalistyczna doprowadzi do pokojo­
wego zdobycia władzy przez socjali­
stów. Autor jednak stwierdza koniecz­
ność przygotowywania się do obrony 
demokracyj.

„Demokracja socjalistyczna ma tylko 
wówczas szanse zwycięstwa pokojowe­
go, gdy jest dostatecznie silną, by nie 
odważano się wypowiedzieć jej wojny" 
(str. 228).

Co do drugiej kategorji (Wiochy 
n,p.), akcja z natury rzeczy legalną być 
nie może, tu są pdtrzebne inne m eto­
dy.

W reszcie przechodzimy do najcie­
kawszej kategorji, trzeciej, więc 
do krajów jeszcze walczących z faszyz­
mem, np. do Niemiec (podczas pisania 
książki przez Vandervelde‘a H itler jesz 
cze nie zdobył ostatecznie władzy).

Ciekawa rzecz, że Vandervelde scep­
tycznie zapatruje się na krytykę pod a- 
dresem niemieckiej socjalnej - demo­
kracji i powiada tak: (str. 230)

„Prawdę powiedziawszy dlla tego, kto 
śledzi dzień po dniu z trwożną uwagą 
przebieg wypadków w Niemczech od r 
1930, jest całkowicie oczywistem, że w 
żadnym momencie socjaliści nie mogli 
działać inaczej, niż działali".

Cóż bowiem mieli robić? Czy rzucić 
hasło walki zbrojnej, któraby została 
przegraną z pewnością 99 proc.?... Trze 
ba zważyć, te  w Niemczech dotychczas 
nie było rewolucji naprawdę głębokiej: 
rok 1918 był raczej rezultatem upadku 
Hohenzollernów, niż wybuchem republi­
kańskim; według słów Henryka Manna, 
dopiero dzisiaj, w trwodze i nędzy za­
czyna się rodzić druga republika nie­
miecka. To będzie trwało przez pewien

Sąd apelacyjny późną nocą wydał 
wyrok zmniejszający karę oskarżonym 
o zamach bombowy na kasjera banku 
łódzkiego.

Sąd apelacyjny zmniejszył karę 
Kuchciakowi z 15 lat w ięzienia na 8 
lat więzienia; Rzetełskiemu z 12 lat 
w ięzienia na 6 lat więzienia , Śmigiel­
skiemu z 10 lat więzienia na 5 lat wię­
zienia. L K.

czas ,i Ferrero miał sto razy rację, gdy 
mówił, że przejście od monarchji do re ­
publiki nie jest rzeczą taką łatwą, jak 
się to przypuszcza w starych republi­
kach. Ale rezu ltat końcowy jest niew ąt­
pliwy: socjalna - demokracja odniosła 
zwycięs two nad Bismarkiem; odniesie- 
także zwycięstwo nad! jego epigonami!

Tu Vandervelde poświęca sprawiedli 
we i gorzkie słowa rozbiciu niem ieckie­
go proletarjatu; powiada, że wrogi sto ­
sunek obu frakcji, niemal równych, 
dał w rezultacie ich wspólną bezsilność 
wobec siły reakcji. Stąd (konkluduje) 
problemem problemów dla socjalizmu 
jest znalezienie drogi do jedności ro­
botniczej, warunku koniecznego (»le 
dostatecznego) tryumfu i idei proletar­
iackiej.

Tyle Vandervelde o marksizmie i ó 
taktyce robotniczej. W kilku miejscach 
poświęca parę serdecznych słów  także 
stosunkom połsikim.

Nie będziemy podpisywali się oby­
dwiema rękami poć każdem twierdze­
niem Vandervelde‘a ze względów, o któ 
rych mówiliśmy na wstępie. Nie prze­
szkadza to nam bardzo gorąco polecić 
czytelnikowi pracę Vandervelde**, 
Zwracamy uwagę na gospodarcze roz­
działy książki, o których mówić tu nie 
mogliśmy, a więc: o kryzysie, o gospo­
darce niemieckiej, o stosunkach w Ste­
nach Zjednoczonych i t, p.

Książkę kończy optymistyczny a* 
kord, poświęcony Międzynarodówce:

„Dwukrotnie złamana przez wojnę 
odbudowała się również dwukrotnie, * 
za każdym razem — m ac zna•  eiln*eje®s- 
Z początku była sylko szlachetneui ma­
rzeniem kilku ludzi. Obecnie stała »** 
wielką nadzieją wszystkich tych, którzy 
chcą dojść do Socjalizmu przez demo-

1



Mr. , ROBOTNIK", sobota, 13 maja 1933 r.

Pierw szy Maj w kraj\i
Lwów

Święto 1 maja m iało w e Lw ow ie im­
ponujący przebieg. Na Placu Groblew­
skiego odbyło się w spaniale  zgroma­
dzenie, lctóre zagai) tow. Skalak; prze­
m awiali tow. tow.: Żelaszkiewicz, Hau 
sner, dr. Lew H ankiewicz (imieniem U. 
S. D. P.), Borzęcka, Handuch i Kuse- 
air. Po eotuizjastyoznem uchwaleniu re- 
zo.luc.ji, uform ował się  w spaniały po­
chód, który przeszedł ulicami miasta.

W ieczorem  odbyło się  przedstaw ie­
nie w  T eatrze W ielkim.

„Bund" przyłączył s ię  d)o wspólnej 
manifestacji.

Drohobycz
W e wspaniale przystrojonym Domu 

Robotniczym  odbyła się  w niedzielę  
Akademja z przem ówieniami tow. tow. 
Patkowskiego i Tymkowa, oraz z  p :ęk- 
ną częścią artystyczną.

Na uroczystem  zgrom adzeniu w dn. 
1 maja przem aw ia li  tow. tow.: N ie­
działkowski i dlr. Skibiński, mierbem 
partj i  ukraińskiej. M anifestowało: na
zgromadzeniu około 2000 ludzi; w po ­
chodzie przeszło 1000.

S ta n is ła w ó w
Manifestacyjne zgromadzenie zagaił 

tow. Krwawicz; referowali tow. tow.: 
dr. Hersztal, oraz dr. Starosolski, imię 
n iem ukraińskich socjalistów. N as tęp ­
nie odbył się pochód, a w ieczorem — 
uroczysta Akademja.

Kałusz
Olbchód m ia ł  przebieg  imponujący; 

m anifestow ało  więcej ludzi, niż w ro­
ku ubiegłym.

Na Akaciemji w dn. 30 kwietnia p rze ­
m awiali tow. tow.: Kopieniecki, dr.
Dręgiewicz i Kwasnycia (po ukraińsku) 
Odbyła się p 'ękna  część artystyczna.

W  dn. 1 maja — pochód i zgromadzę 
nie przy  udziale kilku tysięcy ludzi. 
P rzem aw ia li  ciż sami towarzysze, co 
na  Akademji, oraz tow. tow.: Lewic­
ki i Smetański. Uroczystości zakończy­
ła zabawa ludowa.

Bitków
Tegoroczne

okazalej, niż w  latach ubiegłych. Wśród 
śpiewu pieśni robotniczych, pochód 
przyszedł przed Dom Robotniczy, —  
gdzie odbyło się w spaniałe zgromadze­
nie. Zagaił je tow. Delimata, przema­
wiali tow. tow.: Hiess, Delimata, MicU  
kowa.

Popołudniu odbyła się Akademja, a 
wieczorem  zabawa.

Robotni-
Pająk

Zagórz
I tutaj odbyły się: manifestacyjny

pochód), A kadem ja i zgromadzenie. — 
Zgromadzenie zagaił tow. Gocek; r e ­
ferowali tow. tow. Siciński i Pilch.

Pomimo ulew nego deszczu, pochód 
wypadł imponująco.

Trzebinia
Na tłu ranem zgromadzeniu pierwszo 

majowem p rzem aw ia ł  tow. Przybyś.

Chrzanów
Zgromadzenie p ierwszomajowe odby 

ło się na dziedzińcu domu monopolu 
w Chrzanowie. Do tłumnie zgromadzo­
nych robotników przem aw ia ł tow. Przy 
byś, oraz przedstawicie le  Poale j-S :onu 
i BuudXi.

Sjon — tow. Schlank. W ieczorem  od­
była się zabawa.

W adow ice
Na zgromadzeniu w Domu 

czym referował tow. tow.:
Lcmpar.

Nowy Sącz
Obchód odbył się uroczyście. Dn. 30 

kwietnia urządzono piękną Akademję 
z przem ówieniem  tow. PcUera i boga­
tą częścią ar tystyczną. Dn. 1 maja od­
był się tłumny pochód i zgromadzenie 
publiczne, k tó re  zagaił tow Zawiła, 
referiwał tow. Peller. Przy rozwiązy­
waniu pochodu p rzem aw ia ł  tow. Mast- 
kowski. Wieczorem obchód zakończyła 
zabaw a ludowa.

Gąbin (pow. Gostyniński)
Rezolucja 1-szo majowa została je­

dnomyślnie przyjęta.
Pochód przeszedł ulicami miasta, po ­

czerń na rynku odbyt się wiec, w k tó ­
rym wzięło udział z górą 1000 osób. 
P rzem aw iał tow. Zasada. Rezolucję 

■ przyję to jednomyślnie.

Jaw o rzn o
Pierwszy maj uczczono tu pochodem 

Akiademją i zgromadzeniem. Zgrom a­
d z e n i  zagaił tow Pędzikiewicz; re fe ­
rował tow- Cyrankiewicz. M anifestowa 
ło około  800 osób.

Siem ia tycze
Zgromadzenie 1-szo majowe odbyło 

się w szczelnie w ypełnionej sali kina. 
Przemawia} tow. Pietrzykowski z W ar
szawy.

Nowy Chrzanów
W Nowym Chrzanowie (pod W a rsza­

wą), w niedzielę, w przeddzień  święta 
odbyła się akadem ja pod  gołem niebem 
z udziałem kilkuset m ieszkańców osady. 
Przewodniczył tow. St. Klimczak, prze ­
mawiali tow. tow. G óralczfk, Mairjański, 
St. N iem yski i Ruszkiewicz.

Uświetniły  akadem ję w ystępy  grom a­
dy czerwonego harcers tw a i sekcja dra  
matyczna Org. Młodzieży T. U. R.

Sanniki (pow. Gostyniński)
Uroczyście obchodzono w tym roku 

nasze święto robotnicze. Pochód wyru 
szył z przed lokalu party jnego o godz. 
9-ej rano i przeszedł ulicami osady.
P rzed  iokalem miejscowej organizacji 
odbyło się zgromadzenie, na  k tó rem  by 
ło przeszło 500 osób. R e fe ra t  p ie rw ­
szomajowy wygłosił tow. Zasada z K u­
tna.

Katastrofa autobusowa
w czw artek  w ieczorem  wydarzyła  

się na szosie m iędzy Poznaniem  a Śro­
dą katastrofa autobusowa. M ianowicie 
w pobliżu Gadek najechał autobus, kur 
sujący na tej linji, na drzewo i rozbił 
się. Z pośród licznych pasażerów  8-miu 
zos tało  poranionych, w tem 6-ciu c ię ­
żej. .

Eksmisje
W  okresie od 24 kw ietn ia  do 1 maja. 

zarząd wydziału opieki społecznej m a ­
gistratu umieścił w miejskich schroni­
skach dla bezdomnych 9 rodzin, złożo­
nych z 47 osób. Były to rodziny eksm i­
towane: 4 (22 osoby) za n iepłacenie k o ­
mornego, 2 (12 osób) eksm itowanych z 
mieszkań służbowych, 2 (5) z  różnych 
powodów. J e d n ą  rodzinę, złożoną z 8 o- 
sób, stanowili reemigranci z Francji, sta 
li m ieszkańcy W arszawy.

Polski Z w iązek  Myśli 
Wolnej
Dziś, t. j. w sobotę o godz. 8-ej wieczorem 
w lokalu Koła warszawskiego P. Z. M W. 
przy ul. Królewskiej 16, ob. prof .  S te f an  
Czarnowski wygłosi odczyt p. t.: „Tak z w a ­
ny obecny kryzys religijny“.

Bochnia

święto wypadło jeszcze

Mimo wszystkich szykan, obchód u- 
dał się doskonale. W iec zagaił tow. 
Durlak; referow ał tow. Z. Bocian.

Nisko
Odbył się pochód i w>ec, przy u d z ia ­

le około 500 osób. Zgromadzenie z a ­
gaił tow. Baiak; referow ał tcw  So- 
wieki.

O św ięc im
naPochód dem onstracyjny i wiec 

Rynku wypadły imponująco.
W iec zagaił tow. Nyderka; referował 

tow. Bogatko, oraz, imieniem Poalej -

Co wyświetlają kina?
ATLANTIC: „Jego ekscelencja su­

biekt".
ADRIA: „Ekstaza".

A D R I A W ie r z b o w a  7
Dziś i codziennie

epokowy arcyfilm produkcji czeskiejm EKSTAZA m
POEMAT PŁOMIENNYCH ,SEKC " 

L W A  prom ienna ,  grzesznie piękna, 
A D A M  młodzieńczy, zwycięski.
Realizacja: GUSTAW MACHATY 
Muzyka.- Dr GIUSEPPE BECCE 
Passe-partouts i bilety ulg. nieważne.

ANTINEA: „Los dżentelmena" i
„Obcym wolno całować".

APOLLO: „Pod twoją obronę".
BAJKA: Nieczynna z powodu r e ­

montu.
COLOSSEUM: „W ięzień z Kajenny"' 

' „Carmencita".

Początek 
o godz. 5.45 B S n |  

H  Dziś po cenach
ulgowych w yświetla filmy jp p l l

i CARMENCITA 
2. W IĘ Z IE Ń  B i

o d T U g r .  z  K AJENNY WM
najnowszej konaukcji  F O X ’A

MAJESTIC: „Dziewczę z krainy
burz" z Gaynor i Farrelem.

Strajk w łowickiej
Robotnicy niewychodzą

fabryce ceramicznej
z f a b r y k i

22 kwietnia robotnicy, oburzeni le k ­
ceważeniem ich przez właściciela fa­
bryki p. W eksztejna ciągiem zalega­
niem z wypłatam i i niedotrzymywatie- 
mi obietnicami—postanowili  zastrajko- 
wać i wysunęli żądanie wypłacenia za ­
ległości, które sięgają jeszcze ub, r. 
1932, oraz regulowania co sobotę tygod­
niowej płacy.. Po dwudniowym strajku 
została zawarta umowa, mocą której 
Weksztejna, delegatów  robotniczych 
robki wypłacać co sobotęj) a zaległości 
uregulować w przeciągu 5 tygodni w y­
płacając co tydzień 20 proc.

W eksztejna delegatów robotniczych 
pana  inspektora Tomczyka, p rzeds ta ­
wiciela s tarostw a, p. G refkowicza i 
pow. kom endanta  policji p. Zychtera

Ale p. W eksztejn umowę haniebnie 
złamał. Po jednodniowym strajku, w 
niedzielę 30 kwietnia, poprostu  zmuszo­
ny był zapłacić tygodniówkę i 20 proc. 
zaległości, ale po  tygodniu znowu me 
wypłacił robotnikom zarobków.

Od poniedziałku 8 maja robotnicy w 
liczbie 120 ludzi, zmuszeni byli zastraj- 
kować. Strajkują w obrębie fabryk nie 
wychodząc dzień i noc, wśród robotni-

Umowa ta  została podpisana przez p I ków są kobiety i młodzież. Nawet ka- {

Stosunki na Polesiu
R ozw iązyw anie zeb rań  robo tn iczych

(kor. własna)

wałka chleba nie mają Za co kupić, bo 
p. W eksztejn zatrzymuje im ciężko z a ­
pracowane grosze.

Strajk  t rw a  w  całej pełni,  z  głęboką 
w iarą  w  słuszność swoich żądań, ro b o t­
nicy solidarnie walczą o o trzym anie za ­
robków.

Delegaci byli 11 maja u p. inspektora
i u p. Starosty, ale pomocy żadnej nie 
otrzymali, chociaż fabrykant złamał u- 
mowę. Może okręgowy inspek to r  pracy 
zainteresuje się tą  sprawą.

Robotnicy są zdecydowani walczyć do 
zupełnego zwycięstwa.

„majestic"
nowy świat 43 
pocz 6, 8, 10

Dawno niewidziani

I  „ 7 - 5 0  f l i H
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„ D Z I E W C Z Ę  
Z  K R A I N Y  B U R Z

COLOSSEUM

h A tf l SALA: Pat i Patachon „Zaczarowa- W g ! f  
"»  dywan" t ..Bezimienni bohaterowie".

Ceny 49 I 99 gr. — Ir

COLOSSEUM M ałe: „Zaczarowany
dywan" i „Bezimienni bohaterowie". 

CASINO: „Łuzanna Lenox". 
CAPITOL: „Skippy ‘ i „Baby". 
CRISTAL: „W  krzyżowym ogniu" i 

„Z dnia na dzień".
CZARY: „Król stepów" z Georgem

Obrien.
FORUM: „Mumja".
HOLLYWOOD: „Tajemnica zamku

porlock" i występy artystów
FAMA: „M ężczyźni 

»Trader Hora".
HELJOS; „Donovan" z Cooperem j 

"Rok 1914".
KOMETA: „Porucznik marynarki".

^ 4  scenie rewja.
LUX: „Księżna Tarakanowa".

. LOS: „Pat i Patachon jako dzielni w o­
lący".

M ASKA: „Dzwonnik z Notre D ane"  
„Janko muzykant".

METRO: „Noc w Grand Hotelu". 
METROPOLIS: „Paina wówka" i re­

wja.
MEWA: „Człowiek z tłumu" i „Pod 

dachami Paryża".
MIEJSKI: „Syn Indji"

DŹWIĘKOWI
KINOTEATR

w jej życtu"

M I E . J S R I
Początek o godz. 6 w.

SYN iNDYl
RA M O N  N 0 V A R R 0

Ceny m iejsc  z n l lo n e

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

MIRAŻ: „100 mtr. miłości".
OAZA: „Pałac na kółkach".
PAN: „Dzika dziewczyna" i „D ziew ­

czę z gór".
PETIT TRIANON: „Królowa podzie­

mia" z Joan Crawford i „Księżna Ło­
wicka".

PALACE: „Ekstaza".
PRAG A: „Kain i Artem" i rewja. 
RIVIERA: „Romeo i Julcia" ora?. 

„Flip i Flap".
ROMA: „Miljon" Rene Claira.
ROXY: „W  cieniu krzyża" 
STYLOWY: „Ostatnia carowa". 
SPLENDID: „W ioska na Ałtaju" i 

rewja.
SOKÓŁ: ,,Aksela" i „Pałac na kół­

kach".
TOMBOLA: „Złote sidła".
TON: „Każdemu wolno kochać", 
UCIECHA: „Czterech z Legji" i , Ko­

chaj mnie dziś".

Polescy przemysłowcy wogóle r i e  
słyszeli, zdaje się, o obowiązującej u s ta ­
wie o czasie pracy, gdyż formalnie zmu 
szają robotników do pracy po 10, a n ie ­
raz więcej godzin na dobę, nie myśląc 
nie tylko o większem  wynagrodzeniu za 
godziny nadliczbowe, lecz nie płacąc na­
wet normalnych stawek za te godziny. 
Poprostu... obowiązuje ustalona dniów­
ka, bez względu na przepracowaną ilość

j godzin.
Ja k o  charak terystyczny  przykład s to ­

sunków poleskich może posłużyć ta r tak  
M. Ch. Krawczuka i S-ki w Żabince, 
pow. kobryńskiego, za truań  ający ok. 
30 robotników. Za wytężoną pracę ro ­
botnicy ci otrzymują dziennie: gatrowy, 
jako wykwalifikowany robotnik, najwyż 
szą s taw kę t. j. — zł- 2 gr. 60, robotn ik  
placowy, jako najniższą s taw kę — zł. 1.

Od powyższego zarobku po trącane  są 
składki do Kasy Chorych i Funduszu 
Bezrobocia, tak, że i te, w dosłownym 
tego s łowa znaczenia, głodowe p łace  u- 
legają jeszcze zmniejszeniu. W  dodat- 
m m » .im—

ku —- i te grosze właściciele ta r tak u  
wypłacają nieregularnie, stwarzając za­
ległość po kilkadziesiąt, a w  paru  w y­
padkach  po stokilkadziesiąt złotych, na 
sku tek  czego wybuchł zatarg, k tórym  
za in te resow ał się s ta ros ta  
wdrażając dochodzenie.

Robotnicy, p rzekonaw szy  się, że ty l­
ko w solidarności jest siła, postanowili 
u tworzyć Oddział Związku Robotników  
Przemysłu Drzewnego i w tym celu zwró 
ciii się do Rady Związków Zawodowych 
w Brześciu n/B., prosząc o odbycie z ni­
mi zebran ia  organizacyjnego. Zebranie 
takie, zgłoszone w  S tarostw ie  w Kobry- 
niu, odbyło się dn. 5.V r. b w Żabince, 
przy obecności wszystkich robotn ików  
tartacznych, którzy, po wysłuchaniu r e ­
feratu  organizacyjnego S ek re ta rz a  Rady 
Zawodowej t. A, Ochockiego, jedno­
myślnie postanowili zapisać się do Zwią­
zku.

Komuś widocznie jednak zależało na 
tem, aby Zebranie nie odbyło się, gdyż

I gulaminem, znalazł się taki osobnik (nie 
robotnik tartaczny), który chciał spro- 

I w okować awanturę, straż porządkowa  
I natychmiast .wyprowadziła go za drzwi, 
j Pomimo, że prowokatora usunięto bez 

kobryński, j bicia — i po zamknięciu drzwi konty- 
| nuowano zebranie, krzyczący na dwo- 
I rze ściągnął posterunkowego Nr. 1690, 
) nazwiskiem  Cieślik, który wpadł do lo ­

kalu, gdzie Zebranie odbywało się w  zu- 
pełnem  spokoju, i bez uprzedzania i 
zwrócenia się do przew odniczącego za- 

j czął wypędzać zebranych, strasząc ich  
nałożeniem  kary po zł. 25 na każdego  
za rzekom e zakłócenie spokoju. Pomimo 
protestu, a później interwencji tow. O- 
chockiego u komendanta Posterunku  
zebranie zostało rozwiązane i nie m o­
gło być dokończone.

Rada Zawodowa w Brześciu, natych­
miast po zajściu zwróciła się pisem nie 
do p. Starosty w  Kobryniu z protestem  
przeciw  takiemu bezprzykładnem u za­
chowywaniu się posterunkowego Nr.

„Strzelec** we Francji
„Praw o Ludu" donosi:
We francuskiem piśmie „Le Reveil 

Ouvrier", wychodzącym w Nancy, an aj - 
oJujemy nas tępującą korespondencję z 
Tucquegnieux:

Miasteczko nasze ma od kilku miesięcy 
sekcję polską, której celem jest parado­

wanie w niedzielę w mundurach p ra­
wie wojskowych i marszem wojskowym.

Poza brakiem karabinów, może tylko 
na ulicach, nie brak niczego — paski, 
czapki, na sposób niemiecki, e przede- 
wszystkiem ciężki krok wojskowy, znany 

naszym biednym mieszkańcom w czasie 
przeszło czteroletniego najścia nieprzy­
jaciela w czasie wojny.

Jedna rzecz jest pewna, że gdyby w 
A lzacji i Lotaryngii, za ozasów niemiec­
kich, ktoś pozwolił sobie na to, co robią 
obecnie młodzi Polacy, natychm iast zna­
leźliby się zagranicą.

Niech nie mówią nam o przym ierzu 
franousko-polskiem, nic ono nie ma 
wspólnego z tem, czego jesteśmy tu świad 
kami.

Jee ie li wśród robotników polskich 
znajdują się typy podniecone, które chcą 
się bawić w żołnierzy, to  brzegi Wisły
są wskazane, gdzie mogą prowadzić po­

dobne igraszki, lecz niech pozostawią

spokój większości ludności francuskiej.
Chwalą się ich przywódcy, że mają 

poparcie u naszych władz. Sprawę tę na­
leży skontrolować i słowo w tej sprawie 
ma mer z miejscowości.

Nic nie mamy przeciw upraw ianiu przez 
Polaków sportu, który może być tylko 
korzystnym dla zdrowia, więcej jak upi­
janie się. Lecz jeżeli zaczynają parado­
wać po wojskowemu w każdą niedzielę, 
niepokojąc naszą ludność, która tyle u-

p o d c z a s  z a p o z n a w a n ia  ro b o tn ik ó w  z re -  l 1 6 9 0 , lecz  d o ty c h c z a s  o d p o w ie d ź  n ie  n a -
i deszła. C iekawi jednak jesteśmy, jakie 
I  stanowisko zajmie w  tej spraw ie  p. Sta- 
! rosta,

Czekamy!!!

„Orlątko” Rostanda 
na ekranie

Został ukończony już film francuski „Or­
lątko", osnuty na tle pięknej sztuki scenicz­
nej Edmunda Rostanda. „O rlątko" to  nie­
zwykle tragiczne a zarazem jakże barwne, 
dzieje syna cesarza Francuzów, Napoleo­
na I, młodego księcia Reichstagu, wychowy 
wanego na dw orze wiedeńskim W filmie

cierpiała z powodu wojny, to wyczerpuje \ tym odżyją znane posta-oie historyczne
to wszelką pobłażliwość.

Ci, którzy się nimi opiekują, mylą się 
bardzo, że większość ludności francuskiej 
sprzyja temu. Żyli oni dawniej w snoko- 
ju i bez tych kalwakad.

A peluję do wszystkich przyjaciół po­
koju i prawdziwych republikanów, zada­
jąc od nich, żeby nie brali udziału w u- 
roozystościacb organizowanych przez te 
stow arzyszenia pod egidą Piłsudskiego

Kraj i klasa robotnicza francuska są  
jeszcze dalekie od zaprowadzenia dyk­
tatury , chociażby z pomocą polskich le ­
gionów.

Collin Emile 
Radny miejski

księciem M etternichem , kanclerzem  A ustrj’ 
na czele. W roli tytułow ej słynny ak to r p a ­
ryski Jean  W eber. Poetać jego ojca Napo­
leona I, kreuje słynny tragik Drain, w roii 
jego matki, cesarzowej M arji Ludwiki, po- 

( pularna ak to rka dram atyczna Heldia i w 
] roli Elżbiety austriackiej, m ajestatyczna 
j Fordyce. W krótce w kinie „A dria" W ierz­

bowa 7. (K)

Pobór
Dziś winni stawić się: 1) zam ieszkali w 1, 

2 i  3 dzielnicach IV kom isariatu — w komi- 
spi poborowej Nr, 1, 2) zam. w 6 i 7 dzielni­
cach XI kom. — w komisji poborow ej Nr. 2 
3) zam. w 2 i 3 dzielnicach XV kom. — w 
komisji poborowej Nr. 4 W szystkie komisie 
poborow e urzędują przy ul Stalowej 73.
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Bójki i ro zp ra w y  n o ż o w e
W miejsikiem schronisku  dla bezdom  

nych, w  czasie  bójki zo sta ła  zraniona  
w  praw ą dłoń nożem  p rzez  sąsiadkę, 
36-letn ia  Zofja Skorupska, przy mężu.

N a rogu uL T argow ej i Z ąbkow skiej, 
rów n ież w  cza sie  bójki, zo sta ł zran io­
ny nożem  w  lew e  ram ię 20-letn i Ta­
deusz Gabińsiki, w oźn ica .

Na rogu ul. S iennej i M arszałkow s­
kiej, po w yjściu  z restauracji, w yn ik ła  
bójka m iędzy k ilku  podchm ielonym i 
m ężczyznam i. J ed en  z nich, 38-letn i

Mikołaj Kwaśnie, robotnik, otrzymał 
tępem narzędziem d*wie rany tłuczo­
ne głowy.

Na pl, K azim ierza W ie lk iego , ró w ­
n ież w  cza sie  bójki zo sta ł zraniony w  
g łow ę tępem  narzędziem  24-letn i K a ­
zim ierz C h ociszew sk i, rymarz. W szys.t 
kim ofiarom  bójek i rozp raw  nożow ych  
pom ocy u d z ie liło  P o g o to w ie , p o czem  
G abińsk iego  p rzew io z ło  do szp ita la  
P rzem ien ien ia  P ań sk iego ,

Z agin ięcie  słu żącej
19-letima E w a D ębolióska, słu żąca  u 

rabina, dnia 8 b. m. w yszła  z m ieszk a ­
nia m atki sw ej, ośw iadczając, że idzie  
nocow ać do koleżanki sw ej i w ięcej n ie  
w róciła .

Zrozpaczona matka, n ie m ogąc zn a­
leźć córki u rabina, jak rów nież u k rew ­
nych i znajom ych, zam eld ow ała  o tern 
w  policji.

R ysopis zaginionej: brunetka, w ło sy  
długie, oczy  n ieb iesk ie  duże, m ów iąc —  
sepleni, dobrej tuszy. Ubrana w  p łaszcz

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

11.40 Przegląd Prasy. 11*50 Komunikat 
dla komunikacji lotniczej. 11.57 Sygnał oza 
su. 12,05 Program 12,10 Koncert z płyt. 
12,40 Poranek szkolny. » 13,20 Komunikat 
PIM-a. 13.25 Koncert z płyt. 15,10 Komu­
nikaty. 15,25 Wiadomości wojskowe. 15,35 
Słuchowisko dla młodzieży. 16,00 Koncert 
muzyki żydowskiej 16,40 „Granada" — wy­
głosi p, Śliziński. 17,00 Audycja dla cho­
rych. 17,3 Wiadomości bieżące. 17,40 10-cio 
locie LOPP. 17,55 Program na dzień na­
stępny. 18,00 Transmisja z Częstochowy. 
19,20 „Wiadomości ogrodnicze". 19,30 .Na 
widnokręgu". 19,45 Dziennik Radio-wv. 
20,00 Muzyka lekka. 22,05 Koncert Cho­
pinowski. 22,40 Feljeton. 22,55 Komunikat 
dla komunikacji lotniczej. 23,00 Muzyka 
taneczna.

JU T R O .
10.05 Transmisja nabożeństwa z Poznania 

12.10 Transmisja z Teatru Wielkiego. —
13.05 Transm isja poranku symfonicznego z 
Filh-armonji W arsz. 14.00 „A ktualne za­
gadnienia w hodowli ry b '. 14,20 Pieśni w 
wykonaniu Olgi Łady. 14.40 Pogadanka kou 
kursowa p. t.: „Jak  rozwiązać sprawę n a ­
wożenia w gospodarstw ie inałorclnem *. —
15.05 Muzyka w wyk, orkiestry Wiesława 
Wilkosza. 16,00 Program dla młodzieży.— 
16,25 Płyty gramofonowe. 16.45 „Kącik 
językowy", prof. St. Słoński. 17.00 Kon­
cert solistów 18,00 Muzyka lekka. 19,25 
Słuchowisko pg. Czechowa, p. t.: „Niedź­
wiedź" — 20.00 Recital fortepianowy Jaro­
sze wieżowej. 20,30 W esoła audycja ze Lwo 
wa. 21.15 Wiadomości sportowe. 21,25 Kon­
cert z udziałem Adamskiej. 83.00 Muzyka 
taneczna.

czarny z  kołn ierzem  futrzanym  sza lo ­
wym . B eret eaielony, pantofle żó łte  i 
p ończoch y  jasno - szare. M ia ła  przy  
sob ie  ty lk o  5 groszy.

Pod koniem
N a rogu ul. K rochm alnej i W roniej, 

p rzew rócił s ię  koń i przygniótł w oźn i­
cę 34 -le tn iego  A bram a F uksa, który  
d ozn a ł p o w ik ła n eg o  złam ania  lew ego  
podudzia . P oszw am kow anego op atrzy­
ło P o g o to w ie  i p rzew ioz ło  cfo szp ita la  
na G zystem .

z  w c z o r a j s z e j  mm
Dolar 7.53, frank francuski 35.05, frank 

szwajcarski 172.50, funt szterling 30.25 
marka niemiecka 205, szyling austriacki 
100, korona czeska 25, czerwonce 1.

Obniżenie abonamentu
t e l e f o n ic z n e g o

Minister poczt i telegrafów podpisał w 
dniu dzisiejszym zarządzenie, w myśl któ­
rego opłaty za abonament radiofoniczny 
obniża się z dniem 1 czerwca r. b, o 10 
procent. Zamiast złotych 3.30 nowy abo­
nament kosztować będzie, począwszy od 
1 ozerwca 3 złote miesięcznie. W ten spo­
sób przywrócona została dawna opłata, po 
bierana przed wprowadzeniem specjalnej 
dopłaty, doliczanej do abonamentu radio­
fonicznego na rzecz bezrobotnych

Przez pomyłkę
P rzy ul. T w ardej 40, n ap ił się k w asu  

o cto w eg o , rzekom o przez p om yłk ę 32- 
le tn i A ron N eser , ślusarz. O fiarę p o ­
m yłk i p rzew iez ion o  na stację P o g o to ­
w ia, gdzie lekarz p rzep łak a ł żo łąd ek  i 
usunął grożące n ieb ezp ieczeń stw o .

Poród na ulicy
N a rogu ul. W roniej i Prostej, .zasła­

bła i upadła 34-letn ia  K arolina L ew a n ­
d ow sk a. L ekarz P o go tow ia  stw ierd ził 
poród i p rzew ió z ł chor * w raz z n o w o ­
rodkiem  do k lin ik i p o ło żn icze j przy  
szp ita lu  Dz, Jezu s.

Dwa kluczyki, znalezione wczoraj na No­
wym Świeoie, są do odebrania w redakcji 
„Robotnika".

C o  grają w  T eatrach ?
TEATR „ATENEUM". Dziś świetna 

sztuka Gabrjeli Zapolskiej „Panna Mali- 
czewska" z Mirą Zimińską w roli głównej.

Z OPERY. Dziś w operze „Traviata ‘ wy­
stęp gościnny świetnego barytona p. Leona 
Rechtlebema.

W niedzielę o godz, 8 w iec z. w związku 
z 10-lecia istnienia LOPP. uroczyste przed­
stawienie, na którem wykonana będzie p ię­
kna opera Moniuszki „Straszny Dwór’".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedja psychologiczna Noela Coward'a 
„Wiry".

W niedzielę o godz. 4-ei „Cień" Niccode- 
miego.

TEATR NOWY. Dziś i codziennie nowa 
sztuka Juljusza Wirskiego „Kwadrans przed 
świtem".

TEATR LETNI gra dziś komedję Achar- 
d‘a „Trzeba mieć szczęście ‘ („Mistigri").

W niedzielę o godz 4 popoł. „Ach ta go­
tówka".

TEATR POLSKI gra „Ptaków" Arystofa-

STAN POGODY
CHMURNO I CHŁODNO.

Przewidywany przebieg pogody . W ca­
łym kraju w dalszym ciągu pogoda po­
chmurna z zanikaj ącemi deszczami, zwłasz­
cza na Podkarpaciu. Chłodno. Słabe wia­
try z kierunków północnych.

nesa we współczesnej adaptacji Zimmer* 1 
Tuwima.

W niedzielę o godz. 12 poranek tanecz­
ny J. Mieczyńskiej.

O godz. 3.30 popołudniu po cenach zni­
żonych ostatni raz „Marjusz" Pagnola

TEATR KAMERALNY. Dziś fascynują­
ca sztuka Z. Hofmokl - Ostrowskiego p t.s 
„Zabawka".

MORSKIE OKO. Dziś operetka w 3-oh 
aktach Suppego p t. „Boceacio" w insceni­
zacji Leona Schillera. Codziennie jedno 
przedstawienie o godz. 8.15 wiecz

TEATR „BANDA". Dziś rewja „Po­
ciąg Dancing - Żarty - Skecz" z udziałem 
całego zespołu pod wodzą Fryderyka Ja- 
rosy'ego.

TEATR MUSIC HALL Do niedzieli włą­
cznie występy światowej sław y Mistinguett 
na czele całego zespołu teatr „Casino de 
Paris",

TEATR „8 m. 30". Dziś i  codziennie wie­
deńska operetka Kiinneke „Szczęśliwej po­
dróży* .

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Zamojski* 
go 20): „Jesień, zima, wiosna'*.

TEATR REWJI „MIGNON". Dziś rewja 
humoru p. t. „Przyjdź na brydża'*.

TEATRZYK „MUCHA" (Długa 10-12) 
gra oodziennie rewję „Tylko tu szczęście'*.

KONCERT W KONSERW ATORJUM.
Dziś w sobotę odbędzie się w sali Konser­
watorium recital skrzypcowy doskonałego 
skrzypka krakowianina Adolfa Billiga.

WIADOMOŚCI S O R T O W E  %
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE.

D ziś odbędą się  w  W arszaw ie  n a stę ­
pujące w ażn iejsze im prezy:

Na boisku Skry o godz. 17 Turyści 
łód zcy  grają z G w iazdą.

N a Polonji o 17-ej m ecz o m istrz, kl. 
A  M akabi - Legja I b.

Na kortach Legji o 16 drugi dzień  m e­
czu ten isow ego  W arszaw a - Praga. W al 
czą  T łoczyń sk i i J. S to larow  contra 
H ech t - M aleoek .

O m istrzostw o k lasy  B P odokręgu  R o­
b otn iczego  grają: H ap ee l - C eratow ian - 
ka (AZS, 16.30), Zen't - K raft (Skra 12), 
Oraz G órczanka - Tur P ow iśle .

WYŚCIG KOLARSKI O PUHAR 
SKRY.

W  n ied z ie lę  o  godz. 10 z okazji o tw ar­
cia  P laży  Skry rozegran y zostan ie  dru­
żyn ow y  w yścig  kolarsk i dla k lubów  ro­
botn iczych  o puhar Skry. D ystans b ie ­
gu w yn osi 30 kim. Start z przed plaży  
Skry. T rasa p row adzi do F a len icy  i z 
pow rotem .

ŚMIERĆ ZNANEJ TENISISTKI 
NIEMIECKIEJ.

W ielok rotn a  m istrzyni N iem iec  w  te ­
n isie , p. N elly  N eppach , p op ełn iła  w

tych  dniach sam obójstw o przez zażyc ie  
trucizny.

W y w alczy ła  ona w  swojej karjerze 
ten isow ej w ie le  zw y c ięstw  na teren ie  
m iędzynarodow ym .

O statn io  ze  w zględu  na  sw oje żyd ow ­
sk ie p och od zen ie  zosta ła  w yk lu czon a  ze  
w szystk ich  zw ią zk ó w  sportow ych .

WYJAZD CRACOVII DO WIEDNIA.
C racovia  otrzym ała  zap roszen ie  do 

W iednia na rozegranie ca łeg o  szeregu  
spotk ań  w  dn. 25— 30 maja. Ze w zględu  
na sza lone trudności przy otrzym yw aniu  
p aszp ortów  n ie  w iadom o, czy  w yjazd  
ten dojdzie do skutku

WYJAZD KUSOCIŃSKIEGO I HELJA-
SZA POD ZNAKIEM ZAPYTANIA?

W czaraj, w ieczorem  p ow rócił do 
W arszaw y K usocińsk i po sw ym  z w y c ię ­
skim  starcie  w  M edjolanie. K usocińsk i 
m iał z H eljaszem  startow ać w  P radze  
16 i 17 b. m. zn ów  jednak Min. Skarbu  
odm ów iło  w ydan ia  paszportu  dla H e- 
ljasza, to też  n ie  w iadom o, jak ca ła  spra­
w a się  zakończy.

Z CAŁEGO ŚWIATA.
M ecz ten isow y  A ustrja - B elgja o pu­

har D avisa  zak oń czy ł się zw y cięstw em  
A ustrji 3:2. \

Mecz tenisowy Danja - Irlandja o pu­
har D av isa  z a k o ń c z /ł się zw ycięstw em  
Irlandji w  stosunku 3:2.

Tenisowa reprezentacja holenderska 
na m ecz z N iem cam i w B erlin ie  o puhar 
D avisa  w ystąp i w  osłab ionym  sk ładzie , 
a m ianow icie  —  bez d osk on a łego  dou- 
blisty  D iem er K oola , k tórego  zastąp i w  
doublu K oopm an. W  grach pojedyńczych  
obok  T im m era w ystąp i Lem bruggen za ­
miast Hughana.

WISŁA OTRZYMAŁA WRESZCIE 
PASZPORTY.

K rakow ska W isła  pokon ała  w reszc ie  
w szy stk ie  trudności i w yjechała  na sw e  
tournee. P ierw szy  m ecz gra W isła  w e  
Francji w M ontigny 14 b. m., przyjedzie  
w ięc do Francji przed  sam ym  m eczem , 
a to  jedynie d latego, że  n ie  m ogła w cze  
śniej u zysk ać paszportów . N astępn ie  
gra W isła 17 b. m. w B rukselli z rep re­
zentacją Belgji. N as tę;, ne spiAkania gra 
W isła  w  A ntw erpji i w  Paryżu z mi­
strzem  Francji R aciag  Clubem . W isła  
jed zie  w sk ład zie  17 graczy pod k ieru n ­
kiem  dra O brubańskiego.

Z estrady koncertowej
Wieczór uczniów Instytutu Muzycznego im. 
A. Grudzińskiego. — Koncert Ilony Bardy  

Briesemeister

Doroczny popis szkolny Instytutu Mu*. 
A. Grudzińskiego cechowało większe niż 
zazwyczaj ożywienie. Licznie zebrana pu­
bliczność w dużej sali Konserwatorium śle­
dziła z ogromnem zainteresowaniem postę­
py uczniów rozwijających się szybko i ra­
cjonalnie pod troskliwą ojcowską opieką 
dyr. St. Niewiadomskiego.

Występowali uczniowie pp.: prof. J. Me- 
chówny, A. Goldfedera, J. Zajdermana, A. 
Langera i W. Laskiego, Doskonale brzmiały 
urozmaicone zespoły. Z solistów zwrócili 
na siebie uwagę pp.: D. Rajzmanówoa A. 
Zaleska (ładna rapsodja Brahmsa), S. Taff, 
H. Rasskin i B, Dąbrowska (pieśni polskie).

Jednocześnie z popisem Instytutu odbył 
się w soli Ociemniałych i Głuchoniemych 
wieczór polskiej i węgierskiej muzyki z u- 
działem sopranistki p. Brieeemeistrowei, p. 
Lu cymy Robowskiej i p. Marji Wiłkomir­
skiej. Do piękniejszych momentów koncertu 
należało X rapsodja Liszta, zawsze efek­
towne arcydzieło węgierskiego mistrza i 
wdzięczne pieśni ludowe węgierskie obor 
„Wiosny" Kodalyego z takiem zamiłowa­
niem odtwarzane przez p. Briesemeistrow*

H. D.

mmmmm
J u l j u s z  W irsk i

A na Waszym froncie bez zmian...
W sprawie dramatu „Kwadrans przed świtem"

Juljusz Wirski, autor dramatu „Kwa­
drans przed świtem ", wystawionego o- 
becnie w Teatrze Nowym, pragnie od­
powiedzieć na szpaltach „Robotnika" 
krytykom, którzy wyrządzili mu — we­
dług jego przekonania — krzywdę. Za­
mieszczając odpowiedź Wirskiego, pozo­

stawiamy mu z natury rzeczy zupełną 
swobodę w polemice „obrończej".

Red.
D laczego  w ystęp uję z  publiczną obroną  

mojej sztu k i?  Bo ataki na n ią  w ięk szo ­
śc i k ry tyk ów  n ie  są fair (lojalne), bo 
rob ione m i są  zarzuty absurdalne, bo 
w reszc ie  mam n ie ład n y  zw yczaj rob ie­
n ia tego , co  w  św iec ie  ludzi „przyzw oi­
tych" u w ażane jest za brak kultuiry. Ja  
proszę państw a, mogę sobie pozwolić 
na taki brak kultury, choćby d latego, 
że jako buntow nik  i reform ator (Sied­
lecki) m uszę p rzec ież  być zgodny ze  
sw oją now ą „posadą".

P ozw olę  sob ie  najpierw  streśc ić  sz tu ­
k ę, pom im o, że  ca ły  szereg  k ry tyk ów  
zrob ił to mniej lub w ięcej dok ładnie:

M łoda d z iew czyn a , za w leczo n a  do 
garson iery „bardzo w ysok iego  d ygn ita ­
rza" broni się przed  brutalnością i o- 
hydą gw ałtu  i w  w a lce , n iech cący , za ­
bija starca. O przytom niaw szy w o ła  na  
ludzi, i ludzie przychodzą, żeb y  ją a- 
resztow ać  i ze  w szystk iem i honoram i 
„spraw ied liw ości"  p ow iesić .

A  d ziew czyn a , poszukująca pracy, nie  
m iała św iad k ów , gdyż lub ieżn i starcy ,

czy  nam iętni m łodzień cy  nie zw ołują  ga- 
lerji w id zów  do sw oich  garsonjer. Ś ledz­
tw o idzie drogą szukania w iny w  n ie- 
istn iejącem  szp iegostw ie . Zginął p rze­
c ież  dostojnik. T rzeba ratow ać p restige  
państw a, urzędu... T rzeba pom ścić, trze­
ba skazać. K iedy podnosi się kurtyna  
do p ierw szego  aktu, rzecz już zosta ła  
przesądzona i osądzona. M yślę, że jest 
rzeczą  obojętną dla w idza, jakie k oz ły  
proceduralne przy tem  fikano. N ie?  N o, 
trudno. N iem a dla niej ratunku. P ro­
kurator, k tóry  trw ał na stanow isku  lat 
d zies ięć , żeb y  w y k ręca ć  skazanych  od  
śm ierci, tym  razem  nie m a w yjścia: —  
m usi u w oln ić skazaną nielegalnie, musi 
ją w y w ieźć  zagranicę. Bo już innego ra­
tunku nie ma. K onflikt z w łasn ą  żoną  
i w ładzam i zarysow ał w yraźn ie postać  
tego cz łow iek a : —  jest on poprostu  ty l­
ko uczciw y.

T en akt u zysk ał ogólną aprobatę k ry­
tyki. A  teraz dalej prokurator n iety lk o  
•walczy o ży c ie  tej jednej skazanej, jak 
chcą n iek tórzy  z ło ś liw i recen zen ci. On 
w a lczy  z karą śm ierci w ogó le , w a lczy  
n ie ty lk o  z b łędam i, a le  i ze  z łą  w o lą  
w ym iaru spraw ied liw ości. W  każdem  
sp o łeczeń stw ie  ma ta  w alk a  ogrom ną  
rację bytu, ch ociaż  narazie odb yw a się  
jedynie, d zięk i mojej „naiw ności"  na 
deskach  teatru  „N ow ego". W alcząc o 
n ajw yższą sp raw ied liw ość  (profesor  
Łempicki tw ierdzi, ż e  p rzeszk od ził 
„spokojnem u w ym iarow i sp raw ied liw o­

ści i d latego zosta ł zm iażdżony"), w a l­
cząc w ięc  o sp raw ied liw ość, zryw a z 
żoną i kolegam i, z całym  św iatem  za­
k łam anego łajdactw a, p ó ł m oralistów , 
ćw ierć  ludzi i żadnych chrześcijan! A  
że ten św ia t chce jego ratow ać, to nie  
dlatego, że jak tw ierdzi Kaz. W ierzyń­
ski i n iek tórzy  jeszcze krytycy , są to  
ludzie n iew iarygod n ie dobrzy, ale d la­
tego, że proces w ytoczon y  prokurato­
row i (słow a Brydzińskiego —  prezesa), 
b yłb y  trium fem  prokuratora, a nie są­
dow nictw a, bez w zględu  na rezultat. 
P rzec ież  prokurator m ów i w yraźnie. 
C hciałbym  raz w  życiu  oskarżać! —  Ja ­
ko oskarżon y?  —  p yta  zdum iony p re­
zes. —  A  czem użby nie —  m ów i pro­
kurator. C zy tego k rytycy  n ie  zrozum ie­
li, czy  n ie  ch cie li zrozum ieć, że oskar­
żon y  bardzo często  oskarża?

T ak  w ięc  p rocesow i skręcają kark nie  
„dobrzy ludzie", ale system , panujący  
na całym  św iec ie , n ie  w yłączając za ­
p ew n e i w schodn iego  sąsiada. C zy d la­
tego  ja n ie  mam racji i jestem  naiw ny?  
C zy w alcząc  n ie o now ą, ale o starą, 
jak św iat, chociaż nie w prow adzoną na 
rynek, m oralność, jestem  g łupcem ? No, 
proszę mi od p ow ied zieć .

Akt trzeci!
Prokurator, uratow any w brew  swojej 

w oli (kolego W ierzyńsk i —  uw aga, bo 
to było  pow odem  odm ów ien ia  przez p a ­
na sztu ce  w artości), a le w  in teresie  d o ­
brze sy tu ow an ego  ogółu , —  został 
brońcą. N iety lk o  z łod z ie i i a lfonsów , p a ­
n ie  Boy, który  tak  n ieu w ażn ie słuchasz, 
ale w szystk ich  uciśn ionych , sk rzyw d zo­
nych , w yd zied z iczon ych . I n ie b ierze  
drogich p ien ięd zy , jak to mi insynuuje 
jeden z k ry tyk ów , a le  broni p rzew ażnie  
darm o. Jak  on to rob i?  Tego pan nie

zrozum ie, bo pan za drogie pieniądze 
w alczy  w  I. K. C. i Wiad. Lit. „o regu la­
cję urodzeń, a  nie w alczy  pan darmo w  
„R obotniku", o regulację p łac robo­
czych, godzin pracy, o spraw ied liw ość, 
o praw dę skrzyw dzonego cz łow iek a . 
M ała dygresja: —  zrob ił mi pan, panie  
Żeleński, zarzut z tego, że  drukuję w  
„Kurjerze W arszaw skim ". C zy ja obu­
rzam  się na pana o „II. Kur. Codz. 
P anie T adeuszu, skończm y z tym  n ie ­
ustannym  w ytykan iem  kto, gdzie pisze. 
U ważajm y, co p isze! „Kurjer W arszaw ­
ski" okazał mi ty le sz lach etn ego  zrozu­
m ienia i b ezin teresow n ej tolerancji, ile 
nigdy n ie ok aza ły  mi pism a pańsk iego  
obozu, k tóre p rzesta ły  m nie ogłaszać  
po w ierszach  w  „R obotn iku".

W racam  do streszczen ia: prokurator  
nie zan ied bał skazanej, jak chce kolega  
Wierzyński i inni k rytycy. P osy ła ł jej 
pien iądze, póki m ógł. W alczy  o rew izję  
procesu  i nigdy nie podp isa ł żadnej d e­
klaracji tchórzostw a, jak chce inny k ry­
tyk , bo mu z tem  w ygodn ie ośm ieszać  
moją sztukę. Prokurator w alczy  do k oń­
ca, będ zie  w a lczy ł. A  skazana zabija  
się i przegryw a n ie d latego, że  zosta ła  
opuszczona, a le d latego , że  w tym  sta ­
n ie rzeczy  m usiała  przegrać. Z m iażdżył 
ją św iat, którem u staw iła  czo ło  w m yśl, 
jego w skazań . Bo ten św iat straszne ma 
ręce, m ów i dozorca w pierwszym akcie. 
Zadusi człowieka.

Zadaję sob ie pytan ie, d laczego  k ry­
tyk a  w arszaw ska, z n ielicznem i w yjąt­
kami, k ied y  ma do czyn ien ia  ze sztuką  
ideow ą, stara się pom niejszyć tę  id eę?  
C zyżby p an ow ie  k ry tycy  byli zbyt m a­
li?  M ożliw e. M ożliw e także, że  w  ep o ­
ce, dyktatur, w szy stk o , co n ie  jest dy­
ktaturą jest „blade", a w szystk o , co nią

jest —  ma kolor krw i. P anow ie, c z y ż ­
b yście  isto tn ie  chcieli, abym  w o ła ł o 
k rew  na scen ie  ży c ia ?  C zy aby n ie  sta 
nie się to  —  bez m ego w ołan ia?

I jeżeli ogarnia m nie p rzerażen ie , 
k ied y  czytam  o p alen iu  d z ie ł n au k o­
w ych i literack ich  w  N iem czech , to  n e 
m niejsze p rzerażen ie  ogarnia m nie z  po  
woalu tego nagm innego p om niejszan ia  
już n ie ty lk o  artystów , a le  i idej, k tóre  
oni reprezentują. I kto to  robi?

R obi to B oy, który w „ llustr. Kurj. 
Codz." i „W iad. Lit." kryguje s ię , jak 
d z iew ica  n iek on systorsk a  przed  p odei- 
rżaną pu b liczn ość  ą. R obi to  p. W, R. 
z „Kurjera P orannego", k tóry  d ow od zi, 
że  p u b liczność p o  mojej sz tu ce  zn iech ę ­
ci s ię  do repertuaru p o lsk iego . A leż , 
pan ie  drogi, p u b liczność, ta  cudow na  
p u bliczność, która z  całym  skup ien iem  
słucha mojej sztuk i i tak  gorąco  ją co 
w ieczó r  przyjm uje, zam ien iłab y  raczej 
pana na jak iegoś u czc iw eg o  k rytyk a  za ­
gran icznego! U pew niam !

Co do m nie, to dz ękuiję na tem  m iej­
scu  Irzykowskiemu, Siedleckiemu, Wa- 
sowskiemu, Piaseckiemu, Świerczewski* 
mu i innym za u czc iw e  pod ejśc ie  do t e ­
m atu, choć n ie  zawisze dość w n ik liw e , 
odp ow iadam  resorc ie  ;która narzek a  na 
brak ta len tó w  w  P o lsce , że  mają to, na 
co  zasługują. K ażdego  szczereg o , n ie ­
za leżn ego  artystę  p óty  d ręczy c ie , p rze­
m ilczacie , za tru w acie  m u ży c ie  g łup ie- 
mi z ło ś liw ośc iam i, p ók i n ie  stan ie  się  
tak im  sam ym  zijełczałym  kabotynem , 
jak w y, a lb o  n ie  zd ech n ie  na gruźlicę  
A le m nie n ie  b ęd z iec ie  m ie li na su m ie­
niu. Za m ną stoją już dzisiaj w  P o lsce  
lu d zie  szlach etn i!

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  
CENY O G Ł O S Z E Ń ;  Za wiersz 
Poszukiwanie i zaofiarowanie
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